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cym Reichstagu. b. minister spraw zagra­
nicznych, mianowany zo­
stał członkiem towarzystwa 
i.1storycznego w Londynie. 

ODPIŁOWALI. GŁOWĘ .ŻYWEMU MĘŻCZYŻNIE 
!l olDJorna 

nie 
•flrodnio 
usfoliłv 

no !lolesiu.--'Jtladse do i~; 
no•DJisfla sornordoDJaneeo 

porv 

Brześć, 10 grudnia. 
W pobliżu wsi Zaborne, włościanie 

wracający w nocy do domu natknęli się 
na straszliwie zmasakrowane zwłoki 
mężczyzny, który miał odciętą głowę. 

Zaafarmowane władze bezpieczeń­
stwa przyis~ąpiily naty.chmiast do docho­
dzenia w wyiniku którego ustalono, że 
nieszc~ęślliwa ·ofiara zositala zamo1rdo~ 
wana w potworny sposób. 

Komisja lekarsko - śledcza ujawnila 
mianowicie s.zczegóły mrożące krew w 
żyłach morderstwa; młody mężczyzna 
był przed śmiercią torturowany. pOtem 

gdy jeszcze żył, odpiłowano mu głowę. 
Dotychczas nie udało się stwierd.zić 

tożsamości zamordowanego, ani bestial 
ski.eh sprawców. 

Wobec częstych walk politycznych, 

toczących się od dłuższego czasu w o­
koliznych miejscowościach, zachodzi 
prawdopodobieństwo, że morderstwa 
dokonano na tle politycznem. 

Według innych werisyL ma się tu do 

czynienia ze zbrodnią na tle seksual­
nem. 

Niezwykle ponury ten wypadek wy· 
warł ogromne wrażenie w całej oko­
licy. 

Banda opryszków napadła na przechodnia 
Cidy odmówił wydania im pieniędzy został dotkliwie poturbowany 

Łódź, 10 grudnia Pozostali, widząc nadbiegających ze Rannym okazał się handlujący p. Jó-
(ig) Rozpaczliwe wołania o pomoc· ovszystkich stron mężczyzn, szybko zef Marciniak, zamieszkały przy ul. 

przeszyty ciszę nocną wczoraj o godzi- pierzchli i zniknęli w mroku ulicy. Skierniewickiej 12. Powracał on z mia-
nie 10 wiecz. na ul. Przejazd, przy zbie- Na chodniku. pozostało ciało jakiegoś sta, ze swego sklepu do domu. Opowie-

RBl D_ g~"J.8 "fUdBnto' w· gu Przędzalniatfej. Liczni jesz<!ze prze- mężczyzny. Był on nieprzytomny. z dzial, że w chwili gdy znalazł się na 
" PU '1 chodnie pośpieszyli w kierunku, skąd głowy lała się krew. · rogu ul. Przędzalnianej , z za węgla wy-

z Unl.\VBfSJłBłU dochodziły owe krzyki i już zdaleka Zalarmowano natychmiast pogoto-1 skoczyio trzech nieznanych mu csobni-
uJrzelł grupę łudzi szamocących się z wie ratunkowe, a tymczasem poczęto· ków, z Jamami żelaznymi w ręku i za-

za udział w ekscesach anty· sobą. Głuche razy rozlegały się dobit· cucić nieznajomego. Napadnięty był głę żądali pieniędzy. 
tydowskich nie i coraz rozpaczliwiej brzmiał głos boko omdlały i dużo czasu uptynęlo, Gdy Marciniak odmówił, napastnicy 

człowieka wzywającego pomocy. nim otworzył oczy. A wówczas wyszło nie zwracając uwagi na to, że na ulicy 
Warszawa, 10 grudnia. Nim jednak przechodnie zdążyli się na jaw, że przed chwilą miał tam miej- Przejazd kręciło się jeszcze wiele ludz~ 

Komisja dyscyplinarna senatu uni· zbliżyć, jeden z Judzi padł na ziemię. sce zuchwały i tajemniczy napad. zaczęli go bić żelaznymi łomami. I nie-
wersytetu war zawskiego wydała w wiadomo jak skończyłoby si t: to zajc 

piątek dwa nowe orzeczenia w sprawie l2>od~1·no ~10~000 I: oQo' 6 ście, gdyby nie przechodnie, którzy nad 
Ostatnich zajść. JJ• ~ _., ~ S ::J ~ biegli i spłoszyli napastników. 

Za wywołanie ek.1.scesów na wykła- Przybyły lekarz po.gotowia opatrzył 
dach w dniu 29 listopada senat wydalił ufef!ło zoc:~odzeniu rannego. Okazało się, że otrzymał qn 
na przeciąg 2 lat studenta I-go roku · trzy poważne rany glowv i· dwie czoła. 
prawa, Jerzego Antoniego Woźniaka i Lódź, lO grudnia. gła do pokoju i wówczas Okazało s•ę, w stanie b. osłabionym przewieziono 
na przeciąg 6 miesięcy studenta IV ro- (ig) Dziś o godzinie 2.30 w nocy po- że zarówno państwo, Michał i Zofja Sop go do domu i oddano pod opiekę kre-
'klu prawa Antoniego Maszewskiego. gotowie wezwane zostało do wypadku cińscy oraz ich dzieci. Helena • .Jan i Ta- h 

w piątek również rozpoczęła pracę zaczadzenia, który tylko dzięki szcz~- deu.sz leżą w łóżkach nieprzytomni. •w•nllly•clill. •••••MAEi~Ml!ł!llilill••-
komisja dyscyplinarna na politechnice śtiwemu zbiegowi okoliczności nic skoń Natychmiast otworzyła okno i zaałar 
warszawskiej. Senat politechniki rozpa- czyt się śmiercią całej rodziny. mOwala sąsiadów, którzy wezwali po- Sprzątan1·e s'n1·egu 

W d-0mu Przy ut. śródmiejskiej 19 gotowie ratunkowe. Z trudem doprowa-
trzyć ma 30 spraw studentów. mieszka r<>dzina p. sopcińskich. Wieczo dzono wszystkich do przytomności. -- z ulic:: i chodni ho-_, 

Wyroki ogłoszone będą w przysz- rem wszyscy domownicy udali sie na Gdyby nie okoliczność. że służąca obu· -
łym tygodniu. spoczynek. O godzinie 2-ei obudziła się łclzila się nagle w nocy, cała rodzina po· obowiązuje do~orc6w 

n , w kuchni służąca i nagłe poczuła siJny niosłaby śmterć, Łódź, 10 grudncra. apad bandy opryszkO\V, swąd czadu rozprzestrzeniający się po Zaczadzenie powstało wskutek wa- Wobec ostatnich opadów śnieżnych, 
. calem mieszkaniu. Przestraszona wbie- dtiwej budowy pieca. \Vładze administracyjne ·naszego mia-

kt6rzy teroryzowali właścicielki Q sta komunikują, że dozorcy muszą bez-

dom6w SChadzek stry zatarg persko ang1•e1sk•1 pOśrednio PO opadach Sprzątać śnieg za 
Warszawa, 10 grudnia. • równo z chodników iak jezdni. Również 

Na ul. Grzybowskiej dokonano napadu Alnśljo wgsłolo okr~iu wojenne w wypadkach gołoledzi muszą dozorcy 
na 23-letniegoTadeuszaSzczepanowskie- no wodg perskie wysypywać chodniki piaskiem lub tłu-
go. 6 napastników rzuciło się nań z Ja- czoną cegłą. 
skami, zadając trzy ciosy w głowę. W Londyn. 10 ~!'Udnia. nie wywiązywato się ze swych z.oho· . 'Yinnym n1eprzestrzegania tych prze 
czasie napadu atakujący wołali: „Jeden Między Persją a Anglią wynikł kon- wiązań, lecz od lat szk,odziło Persji. - pisow będą spisywane protokóły po-
za Jadzię, drugi za Henię, trzeci za Han- flik~ z powodu wyoofania konce~ji uafto Zamiast wpłaoić ?OO miljonów !untów, I· rządkowe. (ka) 
kę".„ Po dokonaniu tego czynu napasL weJ towarzystwa anglo - perskiego do towarzystwo płaciło tylko 10 m1Jjonów. , 
nicy z1bi~gli. ~zc~epański odpowi~dal e~1splqatacji _nafty. Obecn~e okri~ty a,JP ~hecnie rząd an.giels~ przygotowuje Podwyższenie opłat 
przed kilku dn1an11 przed sądem Jako g1elsk1e, znarJduJące S!ę na m•Jrzu pers- p1smo do trybunału haskiego w spraw1e . · ~ _ 
członek bandy, która teroryzowała wła- kiem otrzymały rozkaz :Jstrego pogo- swych pretensji przeciw Persji. o ile za hsty zagrarh - ' !e. 
ściciellki domów schadzek i prawdopo-1towi~. Rząd angielski czyni Persję od- do wtorku rząd perski nie odwoła wf- Warszawa, 10 g-rudnia 
dobnie napad ten był . zemstą ze strony lpow1edzii,alną za straty poniesnne ~ze- r.ięcia koncesji, sikarga zostanie wniesio (B) Dowiadujemy się , że minister 
terorystów. 1komo przez to towarzyistwo. natomiast na do trybunału. stwo poczt i telegrafów ma zmniar od 

i rząd pe-rski za1rzuca, że towarzystwo 1 stycznia 1933 r. podwyższyć opla tę 
pocztową na listy zagraniczne z 60 do 

KRWAWA ZBRODNIA W GDYNI 
B właścicial restauracji „bublinianka" zabity, a jego żona ranna 

80 gr. Inne pozycje taryfy pocztowej i 
telegraficznej mają zostać bez zmiany. 

Smierć za handel 
z japończykami 

Gdynia, 10 grudnia - Wczoraj dOszło między Boroniem a J Ogólne oburzenie wywołał cynizm Akcja bojkot~wa W Chinach 
Wczoraj po południu dokonana zo- Koperem do scysji. mordercy, który skutemf w kajdany rę. Tokjn, 1 o grudnia. 

stała w Gdyni krwawa zbrodnia, której W czasie kłótni Boron dobył nagłe kOma kiwał Przyjaźnie swym znajo- (t) „w związlk ~ z akc;:ją bojkot ową 
ofiara padł b. właściciel restauracji rewolweru i począł strzelać. Trafił on mym. Oburzony tłum usiłował morder- JaponJ1, odbyło się ostatnio posiedzenie 
„Lublinianka" przy ul. Świętojańskiej, czterema kulami Kopera, który załe· cę zlinczować, jednak uchronili go po- chińskiego związku „Zbawien ia na ro do­
koło skweru Kościuszki , 34-letni Jakub wając się ~rw'.ą padł na ziemię. Piąta licjanci. . . wego". Na zebraniu tern przyjęto tt-
Koper. kuła ugod~ła zonę Kopera, Helenę w K~pera odwieziono do szpitala, gdzie ch~ał~, zakazującą wszystk im kupcom 

Nied.awno Kope.r wyd.z ier.żawił re: nogę. . . „ . . wkrotc~ z.marł. chmsk1m utrzymywa:ć jakich kolwiek 
st?-uracJę A~amow1 Boro,n10.w1. Bor~:m Na rr;i1eisce zaboist'>.'.a . przybył ~.1 e- Żon1 e Jego wy.doJ:yto ku!ę. .życiu stosunków handlowych z ia rin„,t·7,· ka-
m1af z~ptac1ć ~zynsz d~1erzawny, Je- l zwfocznie wra.dze pol1cyine. ZaboJcę ~eleny Koperowe1 me zagraza n1ebez-1mi. W~zyscy kupcy chińsc v. !.dó: „y h:· 
dna k. nie, wywiązywał s1e z swych za- 1 skutego ~~ kaJdany wyprowadzono z 01eczeństwo. dą postępować niezgodnie z 1,1 l. . .. t. 

b0 \'. · 1 ą zan. restauracJ·· zastana skazani na ka·re śm it'1, „ 
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200 tys. • 
I 

Pantera uciekła 
menażerii 

' 
Be~tJ 1blto w lasku pod Parytem 

Z Paryża donoszą: 
Pod ro, z• gie -ll gapę" pO rozJe fyC '1. S 0 'W . Dzielnice Chantilly I okolicę obiegła ~ -.7 I" f'larmująca wiadomość, że w pobliskim 

Zlednoczon)„ .h po zukl eniu zarobku chleba tasiwi~~~e~ri;~,~a :0i~1:c~~~~~~r:d11-
Arm1·a młodych wł·ó z go'w t now· ni zp·e zeńsh" dl=- p:111ń twa . ,,~~t~~:Y'll~i~~~ ~0~~~~~~„~.~w~ . L łl M 'I prawdziwą menazerJę, oświadczył V.: 

(y) 200 tysięcy ~gfodniałycb, wy· łudniu. DochoJy stróża porządku pu-1 ny tywot na monotonję domowego og- ubiegłą s·obotę jednemu z sąsiadów, Iz 
czerpanych dOszczętnt.e młodych cbłoo- blh.:znego nJe starczyły na wyżywien ' e niska. zbiegła z lego «>1rodu afrykańska pan· 
ców, o~zianych w nędzne łachmany i catei rodziny, biedny ojciec wezwał Chłopcy nie pasia<lają żadnych złych ter\vi~:~e;ś~·· ta została niezwfocznie 
wystawionych ponadto na t>rześladowa swego syna. wręczył mu 15. do?arów, sktonności. Nie gar(,fzą oni tadną pracą. Ch 
!lia ze strony władz. prz~mierza _wzdłuż potecal~c m.u. aby u~al się w drogę na nie pilą, n.ie krad~ą. Są p~z:~ważl}te. nie- zakomunikowana mieszkańcom an-
1 wszerz rozległe terytorJa Stanow Zje-, po~.zuktwante pracy 1 zarobku. Od tego 

1 
śmiali i bardzo n : esz.częśhw1. Dziś Jesz· tilly 1 okolic z pol~ceni~m t?OiOstanła ~ 

dnoczonycb. czasu M'ke błądził po kraju, nic nie znaj cze tysi<>ce Mhków, Tomów i Redów domu aż do chwili ujęcia niebez.pleczncJ 
S h t d h ~ó · · · · ... bestji, Kilku śmiałków w towarzystwie ytuacja tyc m-0 re•. Wt częgów,, dując 1.n:e. otrzymu,JąC Od swoich żad- t\\;°OTZą armję nieszczc:.s·nycb bezra~OfCb tandarmów udało się na p()SZUklwanla. 

kt6r .. zy. bez celu bł:ą~aJą Sl-ę po_ całym I nych w1es01. ofiar: Jednak czyż. moż!la prze~.z1e6'. W · ,.i 1 i i si"'~ni~~ 
kraJU, Jest. be~nadz•~Jala .. Za d~··n nad , Jed~·nym poszukiwaczem awantur- o . J •cl} łudP. stani~ n,a1b\1zue~ Ghantim;~~e~rri«1~e Jfflł ~~nnW ·~ńit1 tf 
głqwą; iłuiy ~m g;Wla.zcl ·~·te n!e~o. za I niczych przy~ód w tei grupie wagabun- przys~łośc1, 1estr stosunki te nie ulegną dząc o zbiegł ei panterze. udał się na po­
pos!,an.e twar.fa z;e~ia d~ungl: 1 „h?- · dów jest Tom. Pochodz:i o.n z RhcxJe zmiame. lowanle do .pobliskiego lasku. Podniósl­
bos • długa .sieć J i n~i kole1owcJ. Armia ls,Jand, gdzie przez pcw'en czas praco- ,,Chilren's Bur~u" mi.niisiters!'\.va p~a- szy nagle oczv, myśllwY ujrzał na 
ta w ost~t~~t~h .latach wzm~ga s.ię co- wat w fabryce. O.dy zakłady zostały cy .w Stanach ZJedno~zonych .ogt9sit.o ·drzewie zwierzę, którJ w pierwszej 
raz bardz.ie.1 i osiągn~ta r<~zn11~ry ~vprost zamknięte, pozostał bez pracy. Poistano ank'etę . celetl! zba~anla tego z1awtska· 1 chwili przyJął za wielkiego kocura· !n­
z~t;asza1ącc. Nowor.rski .dziennik i·~a wił wówczas opuścić swe miejsce ro- W wyniku te1 ankiety skonstatowano, stynktownie podniósł strzelbę, k1en.1Jąc 
d · ~s .Ho.me . Jou:n~l z~1:n1eszcz~ !11:z-1 dzinne. pragnnc poznać szeroki świaJ. iż armie młodych wagabundó~. grasu· , ją przeciw zwierzęciu, które jednak u· 
Jlldernie intieresuJący arL:i,. kut P. osWtę .... o- .

1 

Tragedię tego cłc.pca spowodowało J!'e jące w całej Ameryce, stanowią poważ- , kryto się w krzakach· Myś·l!wy sklero­
ny tym n eszczęsnym, skazanym na wygnanie lecz E·mutne rOzczarowan1e. ne niebezpieczeństwo dla E·J>Ołeczeń- wał się za niem. a wówczas bestja olb· 
przymusową \~łt?częgę bezdomnym Wyruszyt na Poszukiwanie tl'rzygód z stwa. Ziiawisko to znane jest poza Arne- rzymim skokiem dostała się znów na 
chłopcom. omawia.Jąc przyc~ynv., które sercem. pełnem szczerego młodzieńcze- ryką również w Sowietach. Różnica po drzewo. 
spowodowały to .smutn.e 1. grozne w go zapału i entuziazmu i oto teraz spot„ lega na tern. iż w Stana.;h Zjed.noezo-I Wówczas dopiero Brule zorjentował 
swych konsekw~f!CJ.ac~ ziaw·sk.o. . kał go straszny zawód. Bosy, zgł~??ia. nych dzieci te rekrutuią się n!e z pod- się, że ma przed sobą panterę. Nie tra. 
. Pra~m\c W~Jas-ni~ istotę teJ. sp_ccy- ly, wypcdzany zew~ząd pędzi tywot rzutków, lecz w lwiej części z młodzie- cąc zimnej krwi, wycelował I strzelił. 

ficznci b.oiąak~ życia ~m~rykanski.e.;rC", 1 nędznego wagabundy. Dziś n:ewątp'ii~ ży. która rodzice posyłają na poszuiki-1 Zwierze stoczyło sie martwe ·na zie· 
wspomn:an~ pl!Smo .• opisuJe histor1ę 3 \\·-ie z radością zam!eni-łby on ten smut- wania prohlematycz.nego zarobku. mię. (z). 
młodych wagabundow, bcdącą charak-
terystycznym przyczynkiem do stosun- • 

~;~'i;. pan~Jąc~ch w Stanac~ ~ie<lnoczo· p tyt ~. gr a m of o n o w a w sąd z Ie 
Red. Mike 1 Tom sPotkalt sie u prze- ł G 

dziale wag-omt „Southcrn Paci~ic Pai!- • • ' . k • • 
w~y·:· Po ki~kugodzJnncj. r?zt;t1-0wi ~ wy: )8 ko dOWÓd zdt•ad.y małzellS JeJ 
mia<ntJe ws.polnych wrazen s zw1erze11 I . 1 l 1 j · d f d 1 1 w · na\\--iązata się . między nimi szc.zera (x) \V Ang]ji wywołał wiel'k1e wra- przyjaciela młodego mal~e~stwa. Pew· ! z s~ o~u. ker~ ąc s1e o a ~n· Ja 
przyjaźń. Ubrania ich pokryte bvty ·tak żen ie skandal towarzyski w wyniku ! nego razu podczas przyJęcia w domu d~Jn1 mkogo nie było. Natomiast zupet­
gest warstw kurzu iż s rawiali oni i którego Izba lekarska Odebrała prakły„, kupca doszło do skandalu. Lekarz, kt6- li nie przypadkowo zauwatył on w la: 
wra~en : e rotx;tni.k6w' budo~lan:rch I kę pewnemu h~ndy1iskiemu. 1.ekarzowl. ry nieco t>Odchmielony począł zwracać zience grupe składają~ą sie i doktora 1 

p lb ~ : d i ć • t' d Skandal ten pociągną? równ1ez za sobą 1 sie do pani domu w spOsób niezbyt dwucb pan w sytuacji zupełnie nledwu• 
ml ł kier:g;ą 0~~Óci~-~ol d~~t~z:_ r~~k~ · proces rozwodowy, pewnego bardzo ~rzeczny I zbyt 1>0ufaly. Po pewnym , znacznej.. Zlryto~vany kupiec pokazal 

g tk.Y J.> · 1 · T 15 ; • · bogatego angiels·kicgo przemysłowca· czasie do wszystkich obecnych na przy· I całej tróJce drzwi. Tym razem lekarz 
' %el ci"iu 1

1c,m w g ,osie: om. . ·:elni Dr. ł1arold Burt-White był hardro Jeciu pań zwracał sle on jut w sposób nle nadesłał iadnero przeprosi:enla t 
m o. z c~ e\; 0 ruezm.ernie mizer.iym wziętym l~karzem I •cieszył słe powo- •leibyt wvhrcdt)Y. przestał bywać w domu kupca. Ten o· 
wyglądzie. . • „ : dzen iem w domach zamożnych angiel- W pewnej cbwiU Jedna z pań, krew- statni podejrzewał iednak. że tona felo 

--:- .TY mozesz Jesz ... ze m . eć 1'ewne l·sl<ich przemysłowców. Doktór Burt- na J>anł domu weszła do Jadalni, aby w dalszym ciągu widuje ste z doktorem. 
nadzie1e :- odparł z za~unn l(c? mto- \\fhrte był ginekolo..,.iem I posiadał ga- prz'Y'tlieść stamtad flasz.kę szampana. Aby sie o tern przekonać zalnstalowar 
dy chłopiec,. które.go d zt~ ~inria .Jc.s 7:cz~ 1 binet oraz mieszkanie w arystokratycz- 1 Lekarz wyszedł z nią. Gdy po dłuższef 1 on w mieszkaniu Dodsłuche>wy aparat 
twarz wy~aza.fa tak, silne zmc:czen e 1 ne.i dzielnicy przr Harley-Street. Był on , chwili dama nie wracała. pan domu ! telefoniczny. POłączony z aparatem w 
wyczerpanie. 1i W pier""'.s z:ym mnmen- domowym lekarzem bardzo wielu po„ wszedł do Jadalni l z:J\.:ital 1aObserwo- biurze. 
cie motna ją było przy Jąć za twarz ważanvch rodzin. I wać drastycina scenę pomiędzy obec- W ten soosób dowiedział się, on, te. 
starca. . . . . W roku 1930 poznał on żonę zamot. nym tam l~karzem I krewną le20 żOitJ'· żona Je~ prowadzi długie rozmowy i 

- Ja r6w.niet posiadam dom, ale nie nego kupca, która z2łoslła ste do niego . Kupiec wskazał lekarzowi drzwi. leikarzem. Z rozmów tych wynikało nie-
ch cą tam m,nie. ';\71ec. pos tanow- fem wy- prosząc o wyjaśnienie przyczyny z20· j Zdawafobv się, te cala sprawa y,o- zblcie. że tączv ich zażyła i bardzłeJ tn• 
jechać -;- filozoficzn ~e .rze.kł .M1ke. . . nu J?J dwoJ~a maleńkich dzieci, 'które winna sle wta§clwie na tern zakończ:ye. tymna orzvJatń. Kupiec Jedna z tych 

Rn<lz1ce. Reda m1eh pięc:oro d:zicci. zmarły w wieku niemowlęcym. Lekarz Po paru dniach lekarz przeprosił za nie· rozmów utrwall1 na pfycle gramorono· 
Red był na1~tars?-ym synem. po zbadaIJiu pacjentki i wysłuchaniu Jej 2'rze~zne zachowanie się, wyjaśniając, wej. chcąc mieć w ten sposób dowód 

- O~dah mn1e p<>cząkowo ,na naukę wyjaśnień wytlomaczyt jej, że zgon jej te bvł l)Odpitv I w rezultacie, ~łównle zdrady. Płyta ta została złożona w są· 
do rze1~n1ka, ~źn!eJ~ .gdy straci.le~ pra- dŻieci nastąpił wskutek błędu popełnto-

1 
na skutek pr6śb oani domu, lekarzowi idzie na rozprawie rozwodowej. Jedno· 

ce «?św1adczyl1 mi, 1z poniew?z n1e po· nego przez ordynuJących lekarzy. kt6· , wybaczon~ wszystkie winy I począł on 1 cześnie kupiec. wystąpił ze skar~ą. na te­
traftę zarabiać na. utrzyman1a. stałem rzy swe~o czasu opiekowali się Jej ma. Po dawnemu bvl! codzłennym izośclem. karza do Izby lekarskiej. łiba lek!lrska 
się w domu zupełnie zbędny... leństwamf. Pacjentka tak się pirzejęła I W kilka tv~odni oo tvm tncvdencle, po doktadnem rozoatrzenfu sora·*v u„ 

Red milk.n1e. !akby się kreJ?owa.ł dal: , słowami lelkarza, te pra~nęła być z nim podczas orzyjecla w domu kupca. z sa- znała wtn~ lekarza za d-owledzlo't4 I 
sz~ch zw1erzen. Jest on n·eśm1atv 1 w clą2łvm kontakcie I po pewnym cza· 

1 
!onu, gd-zle y,rzebvw~lo całe towarzY"' orzekła. te lekarz. który nadużvwa za· 

mrtuej elokwentny !Jd swy~h .tow.ar~y- sie dr. nurt-Wbite zyskał miano domo· i stwo .. znikł na~de dOkłór I dwie. !)ani~. ,ufania swych pacfent6w. nie jest go­
szy. Od 17-tu m:cs1ęcy znat-du1e się .ru7 w~o lekarza bo~ałef(o kupca. Gosoodarz. któremu przvnomn1aJ się dzfen miana lekarza r odebrała mu pr~-
w podróży. Przez 8 tygodni Pracowal Doktór Burt·White byt bardzo czę- oonrzednl skandal. wv~7.edt be.z słowa wo oraktvkt. 
w fabryce plecionych koszy. W innem I stvm gościem w domu swej pacjentki 
znów mi eście w pralni Armii Zbawien:a I' tak się z nią zaprzyjaźnił. że uważany r · · d D li ;1 
gd~ie praco~ał przez cafy dzie!1„ otrzy-1 byf zarówno prze~ nią jak I męża za ,,..-grono e er ero€ 
muJąc wzam1an nędzną płacę 1 Jesz.cze czt·onka rodziny. Nie bvlo prawie przy. 
bardziej m=zernv wikt. liecia na które.n!e zapraszanoby dokto- zosCal przerobionu no opereihę 

Mike. któ~y . gr,a r<?lę 4 opiekuna tyc~ ra White. r 
1 

. .., (m) Jeden z teatrów nowojorskich l Adolfa, który niedawno oienit się z 
t~zech ~~~zkteterow. Je~~ synem urzed _ Po pe""'.11~ m cza~ e doktór PoCzat przygotowuje w bieżą.-c:vm se.zonie se.n- kslężnlczlką SY\bil!ą Kobirrg'-Q.otha. 
n1ka polic11 w mat em miasteczku na po oows:i:echme uchodz ć za serdecznet!O 1 saieję sceniczną, mlanowlde słynną sztu- _ Protestujemy _ pf.szą srm·dkobt<er-

. I keEd~tmda R~tanda „Cyra-no de Ber- cy w!elkf,ego p~sarza - przeciwko vro-

N OWE WYDANIE ALMANACHU 61JTAJSKIE60 . ~:r~taf:=;~~~aw~~t~~u~:f~h la;~~~~~~.o~~:i~a:~n~~tir:st~~~~ 
zasad nowoczesne1 rewJl I ma być wy- rvkańs·Hch którzy bez nai.s~~o zezwo. 

Mimo demokratyzacji łwlata wydawnictwo to cieszy się powodzeniem stawiona "'''Y akof"panfa'!lencie orkie· lenta. k~rz~·sta.Jąc z tuki, jaika pod t:Y'l11 
Jak wia1domo, mimo demOikratyzacji I CharaJdervsty.cz.nym szczcgótem jest, stry Jazz-bandowe1 z udzuzlem całego wzg!.ędiem pa'!luj.e w ustaw-o•:'nwstwie 

cał~o świata, rok roczni1e ukazuje się ' ie w roku beżącym w almanachu znów bataliona tirls. amerykańskiem, chcą wy·stawlć „Cyra· 
almaina-ch gotajski. kt6rv zajmujie się ze-! wyme·r.i0no mandżursfut dynastii$ Tat• Spadkobiercy Bd~da R05tanda, na de Bergeraca". ja•ko ope·retkę z Jaz„ 
stawi·en :·em wszystkich .rodów arystokra- jSinJ?, a to z powodu proklamowania nie- gdy t:vlk!> dowled~!·e.~! się o tej przeróbce, zem i girlsami. Jest to CZY'tl w wysokim 
ty·cznych świata. Almanach ten ukazuje' zależneiro państwa mandżurskie.~o. Do- natyehmta'S! załm;yh e~!czny prot:-s.t 11 sto„niu nleet.vczn.v t absurdalny, -któnr 
się systematycznie od rokri 1874· Ostat- wia·d1ujeimy się równi.et, te obecny wtad~ w poselstwi~ ame-ryikańs1kteb w ParyZ1l. hańbi ni·e tylko pamięć wi-elkfe;go pisa­
nilie. trzy t·omv. które 1rknałv się w uhle- ca .Ma·ndiUJrji. ·Pu-Yi, do roku 1912 bytlProf:esj teR =fsMy ~ostał przez ~o-, rza francuskf-egQ, ale w niiemniejszym 

·głym tygodniu są zestawitme na rok mona•rchą. chińskim. • Sa't'lmT1dó ę o.s • auryicego f Jana 4,o- st?PO!U Amerykę, z~ Jej brak. kultu dla 
-1933: pi[,erwszv i·est almanachem dwo· Dru~a n-owa dynastja wymieniona stan w. . w1elk1ch liudz1 . .Testesmy pewn1. że rz~d 
rów król·ewskich, dru:;;:i - almanachem· jest w hiiStorjj królestwa himala}skief!o, ·amerykański nie zezwoli na WYIS·tawirenie 
hrahiów trzeci - baronów. Bntan. Państw to hyło dawni.ej rządio- ! teJ opretki. 

bczywlśclie niajwic;ksz.e zai:r1 teresC>- ! ne przez świeckich I duchownych ksfą. znaJduJe s~ę obecnre 1ir6wnl~~ zakon mal- .laiki skutek od111vesie ten protest _ 
wainLe wzbudza zaws1..e almanach dwc- j tąt. Obecnie proklarnmvarno tam m(). tańskl. ktorego ks . .ęcłem 1es.t Ludwtk, trudoo pr2'ewidzl,eć. Ale z·daje się, w 
il'ÓW król·ewsikich. ~dvi piozwala nam narchję, na czele ktńrej sta•nął pr~dsta-, książę Alibanł de la Rovera. Ameryce nDkt nie ma prawa ing-cire;ncji 
zorj-entować s!·ę w jak!m stop1nąu kons-er- 1 wi·del d1~'m1stji rgme Wan.ir .Czu. 1 • Na .okładce almanachiq l{Otaj·s'kle·go odno~nf·e repeirtuaru teatralneg.o, 0 !le 
wowa·ne sa j<c~zcz.e tra1dvcite na P'"' Zosta-1 N1owy al~a-n<lch gotajski d(')if]osf ró~„ w•dn!.c:Je portret rumuńs;kfego króla Ka ... t:y1l·lrn sztu'ka nile i)braia uczuć morał.n~ eh 
fy·ch ni·ewvelu dwora<;h k1T6l1ewsikl'Ch. 11!1ei, te w hczbie pań·stw suwere11i0y-c:i rota t siwedzkiei'o ksf~cla Gustawa w1ctzów. 
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głodującym inteligentom 
Pamysłowy kombinator został już. aresztowany. 
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Dotkliwe kary 
na kGerowców 

jadących w stanie nietrzefwym .• 
Lódź, 10 grudnia. 

Władze a-dministrac:y.ne naszego mia­
sta prowadzą obecnie zacictą walkę z 
pijaństwem kierowców. Przytrzyma.n~ 
w s-tanie nietrzeźwym kierowcy bywa· 
łą pociągani do od~ow:cdzialności i ob­
c'.ążani dotk!iwemi karami . .' 

\V związku z tern w ostati1ich dniach 
zOstało spisanych wieie protokółów. (ka 

. . , lódź, 10 grudnia: 1 Otrzyrr:a·wszy pieniądze uiatn;a! ~ię fai\ dza jakim takim zas()bem gotówko- MOWe rozpor~=-d „ ... en ie 
(v) Na ~110:sc. lu~zk~ l~St .bezgrantcz- kam~ora. . wym. 1"1 &..., ""'"" 

;a. }Yle się Juz mow1~0 i pisało o roz- \V ll'i.u!tacie jednak ta a~en1 wyszła . St~re i .wypróbowane sp0soby, na- w sprawie noszenia broni 
:n~icych ~ferz}'.'Stach d oszust~7h czy- ll':l Jaw 1 cały szereg poważrt/ch 1eka- b1erania naiwnych na „manufakturę" na , . 
. IeJ~cyc~ J~dyn1-e. na sp?s.ob.nosc ~sz.~-1 !ZY .fógzldch składa. w .te; sprawie WY· ,,bf~lanty" i tern pod_obne rze~zy 'yv L?d~. 10 grudnia . 
. rnnaa biJ.źn~e~o, ze w~a~c:~ne powinms- ias.menta prze~ sędztą stedczym. Praw- I dz1s1e~szych czasach me popłac~Ją. Nie łak nam. k9~numkuJe ~tarostw~ ;(r-ą-
.ny„b~ć nie1.o ostrozn1eJs1• Pomysł.o- dziwego nazwiska oszusta, ze względu chodzi w danym wypadku o naiwnych, j dzkie, w naJbhzszych dJ11ach ukaze s1ę 
wosc Jednak naszyc~ dpmoroslych ry· 1 na dobro toczącego się śledztwa podać których nigdzie nie brak, ale poprostu. nowe rozporządzenie wykonawcze w 
..:erzy przemJ.'.słu kpliduJącego z kodek- I n.:e możemy. Wynika z tego, że oszuś· I 0 to, że przygodni przechodnie, czy tet 1 sprawie udzielania i przedłuża.nia poz-
sem ~arnym Jest 111e.z~ykła. ci nie zrażaią się ogólnem zubożeniem 1 przyjezdni z głuchej prowin·cji nie mają woleń na noszenie broni. . 

~ie~1a wno d()llloSJll-~my . o sprytnym społeczeństwa. z którego mimo naj- już tyle gotówki przy sl(}bie, ile jej mieli Tymczasem starostwo pozwoleń nie 

os.zus~1~ .. który podaią~ S ! ~ za l3:genta szczerszych chęci nie można nic „wy- w dawnych czasach „prosperlty" i w 

1 

wydaie, cze·kając na rozporzą<lzenie wy 
wielk1eJ _firmy wyda\\'.niczeJ. ~dw:iedzat p~mpow~ć" przerzucaj~c si·ę lednocześ- o~res~e intensywnego robien~a typowo ko!'1awcze, któr.e musi się ukazać przed 
kancelarJe ad~ok~ckte_ pob1eraJąc po n·e do teJ sfery, która Jeszcze rozporzą- łodziki.eh „luftgeszeftów". dn~em 1 styczn~a 1933 roku. (ka) 
!S z.f.otych zahczk1 na rzekomo wyjść 

c~unkiewiczowa przed sądem w Krakowie 
Sensacyjny vroces rozpo<-:z;yna się w poniedziałek 

mające wiei.kie dzieło poświęcone pale­
strze. Oszust grasował w wielk'.·ch mia­
s tąch, Il!iędz'f in11emi również .i w Ło· 
dz1, gdzie ofiarą jego padło k•lkunastu 
adwokatów. Pon:eważ sumy nie były 
wi·elkie, a ·oszust legi.tymował się dru­
kowanemJ formula·rzami, wypełniając 
skrupulat!1'ie wszystkie dane tyczące Kraków, 10 grudnia przybyła do Krakowa z Paryża I zatrzy• gotówki w obcej walucie. W toku do· 
danego adwokata, nikomu przez myśl W poniedziałek, 12 b. m. rozpoczyna mata się w Grand Hotelu. I chodzenia, władzom nasunęły się pe-
nie przes·z.ZO, że ma do czynienia z oszu- się przed sądem okręgowym w Krako- Wkrótce po przyjeździe p. Clunkle- wne wątpliwości co do prawdziwości 
stem. Prawda wyszła na jaw dopiero w "".ie ~ozpraV:'a przeciwko p. Marji C~un- wiczow.a ~af!l~ldowała o zuchwałei kradzieży. 
CzęetOchowie, gdzie .oszust.owi powinę- k1~w.1czow.eJ, której. spra?-'a przed k1l~u • kradziezy, 1alue1 dokonano w zaJmowa- W rezultacie oskarżono p. Ciunkie­
ta s;ę noga. mws1ącam1 wzbudziła wielką sensacie I nym przez nią w hotelu apartamencie, wiczową o fałszywe zameldowanie wła 

.Po. adwakatach, ~tórz~ dali s·ię tai.Il nietylko w.Polsce, ale i zagr~nic~. rozcinaiąc wal~zy i wyciągaJąc z nich dzom i usiłowame oszustwa asekuracyj 
na1wn1e nabrać, mimo, 1ż zazwyc<;:i Jak wiadomo p. Ciunk1ew1czowa cenne futra, bizuterie 1 większą sumę nego. 
przypisuje isdę adwokatom większą nic · Na poniedziałkową rozprawę wezwa 

. ść h I „ t ó n ,. • • t ł • 110 cały szereg świadków, wśród któ-
~~z~~:ł~~~lei ~i~e~a~i~. pd~e~:!~e;~ QHID I" ~„,, us a•••y 11B1Zfł·mys o•••e1 rych zn~iduje się przyjaciółka o~karż.o: 
czasu lekarze łódzcy nagabywani by ii W li łłU Y W ~ ~ {[ W ue.J p. M~ttelm~n~~a oraz d~aJ .wyzs1 
telefoniczn~e przez jakiegoś nieznajome- hcdq domaduł: si~ na zież lizie lódz· ~flcer?wte poltCJI msp.ektor P1ątk1ewicz 
go, pcda}ącei:to się za inżyniera Hoffma- c;g delez!&C:i izbg rzeirnieślni«:zej · J .k?m1sarz Jastrzębski. Powoła~y rów-
na. lub le~itymującego się zależnie od • . - m~z został w c.harakterze św1adk~ b. 
okoliczności. innem nazwiskiem i zawo- . . Łódz, 10 g~d.n~a. tencje izb przemysłowych, przymus Of• mm. Barano:wskt. Wezwano t~k~e 4 
.dem. Rzekomy inżynier wyjaśnial, że Dma ~5 !!.rudnia r. b. _od~ędz1e s1~ w ganizacyjny i dowód uzdolnienia zawo- osoby ze sł~zby Hotelu EuropeJsl~1eg? 
.w Łodzi powstało towarzystwo. maiące \Yarszaw1e z1a.zd del~gatow izb , rzenueśl dów. w Warsz~wte, w którym p._ Ciunk1ew1-
na celu niesienie p<>mocy materialnej mczych z c:ał~J Pols~1. . . . Z Lodzi na zjazd wyjeżdżają: prezy· czo~a, m1.eszkała p~zez pewien czas. po 
inteligentom. znaiduiącym się w skraj- .. Na. J><:rządk~ dziennym zinajduJą . ę d':nt Z.aczycki, wice-prezydent Kazi. przyJezdzie z Paryza, a przed wyJaz-
nej nędzy. Po tym wstępie dodawał en ·mezm.1erme ~azne dla całego rtem10- m1erski oraz, ~yre~tcr G~szyn. . • • dem do Krakowa. 
jeszcze, że na ldstę składek wpisał się sła sprawy 1ak:. program gospodarczego Jednocz.es0:1e łC>dz~ 12~a rzemiesln;i· ~soby te powołane z?stały celem 
już cafy szereg poważnych lekarzy lódz rz~~·o.sła, wspołpraca s~?rządu rz~· cza komunik~Je !lam 1~ dnia, 16 grudnia stwierdzenia Jakle przcdnuo.ty p_osi~dała 
k:ch, którzy zadeklarowali skladkl mie- m1esln1czego ze st~łą komISJą porozumie 1' •• b. odhędzi'; s1~ posie~':,111':, dyrekto- ze sobą w Warszawie p. Cmnkiewaczo-
sięczne w wysokości 100 złotych. W _ v.:awczą_ ~3111orządo'!. gospodarczych, ko- rew w. sprawie UJ~~~ta)Ule~a spra-1 wa. . . 
1s.okość składki budz.l.ta zazwyczaj z~- nie~zno~c nowelizac11 us~wy. przemysło· 1 w~~an izb • rze~eslniczych 1 normall· P. Ctunkiewiczową broni adwokat 
strzeżenia, to też rzekomy inżynier bar- weJ, ktory to punkt obe1mu1e: kompe- zac11 systemow biurowych. {ka). Mieczysław Jarosz z Warszawy. 
dz.o szybko godził się na przyjęcie na· 
wet mniejszych sum. Szlachetny cel i 
elokwencja oszusta robiły swoie. 

Interpelowany telefon.i.cznde lekarz 
giodził ~1ę podpisać listę skladek i wpła­
cić pewną kwotę. „Pan inżyn:er" tylko 
na to czek<;jąc, oświadczał, ż~ orzvś!e 
!latycfHl'.li:.St gorica. upaważoioneii:o do 
odbioru zadeklarowanej kwoty. Gcniec 
tjawiał s:ię jeszcze tego same~o ,Jn:a. 
ovazuląc lak!eś zaCi:~.koware św1sth. 
1qoważ111rnia, listy dziękczyrrn~ i t. d 

łładUżycia kom rnika sądowego w Lublinie 
Władze zawiesiły go w czynnościach ł wszczęły 1n1rgiczn1 ddchodzenia 

mmy: , A 

OL 
NIEZASTĄPIONY 
P~YN DO CZ.YSZ 
CZENIA S7.YB. 
LOSTER.METALI 

W ł"'ZUQ 

Lublin, 10 grudnia. I skazanych na kary więzienia za popeł· 
Nie przebrzmiały jeszcze echa gb- nienie nadużyć, gdy obecnie dowladu­

śnych spraw komorników sądowy :h ·jemy się o nowem posunięciu władz są­
Antosiewicza, Modzelewskiego i inn., 1 dowych w kierunku zawieszenia ·w 

Echa napadu w 6ródku Jagiellońskim. 
'Wvf.iruto sseree no111v«:li s6rodni. popełnia• 

nvcfl pr~ez 6ondufó01 

Lwów, 10 grudnia. 
Dochodzenie p0Jlcyjne w sprawie na· 

padu na pocztę w Gródku .Jag•ellońsklm 
iest już na ukończeniu. W związku z do· 
cbedzeniem odbyła się w Oródku .Jaglel­
Iońsklm wizja lokalna. W ciasłe docho­
dzenia policyjnego wyszły na Jaw Inne 
niewykryte dotychczas zbrOdnie popeł­
nione przez aresztowanych członków 

bandy. Termin sprawy przeciwko ban. 
dytom nie został Jeszcze wyznaczony. 

Policja czyni w dalszym ciągu pe;.. 
szukiwanla nad znalezieniem zrab<>wa· 
nych pleniedzy w Ilości 4.000 zł. Przed­
tem Istniała wersja. że pieniądze te ban­
dyci wrzucili do Dniestru, jednak Obec· 
nie cześć zrabowanej gotówki w kwo­
cie 900 zł. znaleziono w pewneJ kry· 
Jówce. 

NoiorJ09z-delroudonf 
poszukiwana llsiami uońc:zemi 

Kair, 10 grudnia Nowy Sącz, 10 grudnia. sza Bielińskiego w urzędowaniu i kazał 
· Port Puad został nawiedziony kata- Wielkie P'Qrt11szenie wywołała tu afe- rozesłać za nim listy gończe. 

strofalnym pożarem. Z nieznanej przy-
1 
ra notorius.za dr. ęo!~ł~wa Blelińskie- Jak rs•ię okazuje, BielińskU dopuścił 

czyny wybuchł pożar w zabudowa- bo. P~zeciwko B1ehnskiemu wpłynęło się poważnych nadużyć i malwersa-cji. 
niach portowych oraz w dokach kanału szereg skarg do prokuratury, tak że Sprzeniew'.e-rzył on pieniądze kHjentów 
sueskiego. · Ogień wkrótce rozszerzył prokurator wydal nakaz aresztowa- i dopuścit się nadużyć przy spisywaniu 
się bardzo znacznie, i mimo wysiłków nia go. aktów notarialnych, naraiaiąc na str.a­
strażv ogniowej przez dłuższy czas nie Okazafo się jedna.k, ie dr. BiieJiń- ty również i skarb państwa. Ogólnie 
moż11a go było ugasić. Straty jakie po- · ski przeczuwając, że zostanie areszto- Bieliński uchkdz.ił za człowieka zatooż­
ni osło towarzystwo eksploatujące ka-jl wany. zbiegł w niewiadomym kierunku, (nego, jednak ostatnio Bieliński dokonał 
m J :; tieski wynoszą ćwierć miljona fun- Wobec powyższego Prezes sąd11 apela- kilku niepomyślnych tra:nzakcji handlo-
t ·1 .'.' szterlingów. (sb~. cyjnego w Krakowie zawiesil notariu- wych drzew •. mt. · · · 

czynnościach innego komornika, który 
miał się dopuścić się malwersacyj na 
sumę 6·000 zł. 

W· tym wypadku mowa o komornl· 
ku sądowym 4 rewiru, p. Grzegor tU 
Auderskim, który urząd ten sprawu.ic 
stosunkowo niedawno. 

Na stanowisko zastępcy usuniętegr. 
komornika mianowany z o s t a n i e 
tychczasowy sekretarz sądu p. Sza 
błoński. 

Ze względu na toczące się śledztwo 
wstrzymujemy się chwilowo od poJa· 
wania dalszych szcze~ółów w tej spra­
wie, która wywołała wiel1kie pornsu­
nie w szerokich kolach tutejszego sp~-
łeczeństwa. · 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli!! 

L•••••••••~~~~=m 
• CASl~Cł I 
• Ostatn!e 3 d nil Il 

: „Bto~n vuu~ ; 
•• J. von STE .• f'łB.ERQA B 

w roli gł. I 
I Mariana DIETRICH · :~ 
• Pocz. o g, IZ w pot. Cenv 111 i ri s~ \' 

• 
zniżnne zł. l.09, l.50 i · 2.50 - a a•••••••••• mm~~ 
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Drobiozai. I 
Przewóz towa.r6w na kolejach polskich. - Dochody skarbowe , 

z podatków, opłat I monopoli. - Pierwszy inleg w całej Polsce. I 

skich w miesiącu październiku w~ irażał 'sko miljoo złotych wpływu, od cukru 

Nr. 344 

1 
Przewóz towarów na kolejach pol-1 nów złotych. Podatek od piwa dał b~i-1 

się liczbą 13.318 wa.g(}riów piętnastutoh- prz.eszło 7 miljonó\\'.:, wpływy z cła WY- C ~ , • ff Ił d 
• ~ow~ch. z ~ej liczby d<? przewozu~ kra- nosiły s mi.ljonów złot~ch· . • : o mow1=- o o y1 o~ Humor dla wszystkich J'll uzyto bhs:ko 10 ty~1ęcv wa.gc>nnw. -- w tym samvm czas1·e. a więc w paz- - • " • 

Główną p,ozycjc w przewozie towarów. dziemi•ku r. b· wydatki państwowe wY- '. znakonute gwiazdy filmowe 
Kap~ścińskl hodule kury. Przyjaciel zwraca stanowi węgiel górnoślaski i buraki Cll· 1 nosiły 188 miljo_nów złotyc:h. . . (lu) Zapytajcie pierwszą le·pszą zna-

słę don: krowe. . Dr,ch~d,v ogotem w pazdz1ermku da- jomą luib znajomego, co sądzi o Holly-
- Jak tam?.„ Zadowolony Pan ze swego Do wywozu. ~agr~n!cę uzyto 2.590 l! ły 1_77 nn!Jonów zt~t~ch. w.ood! Usłyszycie w odpowi1ed:zi, że 

gospodarstwa?." wagonów, w teJ }1czb1e samego węgla . . * . . . tJ.ollywood to miasto szczęścia i rozko-
7- Nie· bardzo„. było 2.210 wagona\~.* ~ catei P.olsk1 . sygn~h1z•u:Ją zmzan_ę szy, że n:ema tam zwykłych domów lecz 
- Dlaczego?". * pogod. We wszy-st.kJ.eh mmstach prawre same pałace otoczone oarod:ami i pair-
:- Ano bo przerachowałem się Jakoś„. l\toJe . D.ocho~y ska:rbo~e ~ pod~t~ów, opłat S<padł ju~ż .Pierwszy śniieg. Na~a~ie był to kami, że za.~iast dorożk;mi Judzie jadą 

kur.y składaJ.ą Jajka akurat wtedy, gdy nabiał ; monopol! w paźdz1emil1ru b1iezące.go ro· mokry smeg-, z ~t~re.go. wtaśc11c1ele sane1k najnowszemi własnemi limuzynami, że 
pslako§ć, tameJe". ku wynosiły . og~ł~m bairdzo sła,?ą. m1·e!1 p~1,echę. lecz dozor- każdy obywatel Hollywood p.osiada w 

•: . . . 144 mzl1qny zlotyc~. cy zat~ m1ieh ~ mm w1l·e roboty. P.otwo- swym majątku conajmni,ej kilka tys'ięcy 
Mayer oddał na dworcu na przechowanie Ja· NaJwteceJ d_ochodow Pf~1mó~ł. podatek rzyły się ka~u~e bt?ta. Te.go rodzaJ~ PC?- dolarów, że w nocy w Hollywood jest 

kąś paczkę. Po dwuch godzinach przychodzi po ??Chodowy, bo pr~eszło -2 m1honsr .zło.- go~y ~?rzv.1aJą, mestiety, sverząceJ się 
1 
widni,ej od elektryczne-go światła, niż w 

odbiór. PókazuJe kwit. Urzędnik pyta: .-ych .. Podatek P!Z~mvsłov.:v <lał w c:1.a;iru emdem1i grypy, dzień, że wreszcie i t. d. 
- Jaka to była paczka?- tego Jednego m1es1ąca ogoJem 16 miJJO· W rzeczywistości jednak Hollywood 
'r"'" Walizka z czarnej skóry". nie różni się niczem od innych miast, 
Urzędnik za<:zyna szukać. ściąga z półek ftgllof T•• l'.,..df'a.' gdzie obok wi·elkiego bo.gactwa mi1eści 

wszyst!de czarne walizki, sprawdza numery I :- _ · ~ . ~ ·. . "!!!..!!! "'-jS ~ "u • s'.ę równi0eż s~rajina nędza. 
odkJada walizki z powrotem. Trwa to bardzc · Oto kilka trafny·ch ""kreśl1en' a·rtysto'w 

· PROGRAM ROZGLOśrfl L()DZKIEJ 118.(l()-19.00: Muzyka lekka z M,tauracii „Cri .., 
długo. Wreszcie wraca z wlellrą bronzową wa· „POLSKIEGO RADJA•• stal". Otikiestra Frai!eta i Jakubowskiegc a temat stolicy filmowej. 
lizą. SOBOTA, to grudnia 1932 r. 19.00-19.20: Rozma'toki. Znakomita a1rtystka Claudette Col-

+- Czy to ta?." - pyta. ll.40-11.50: Codz enny Prz„gląd erasy_ _ _Polski~i· 19.20-19.30: Komunikat Izby Przem.·ifandiowt:i bert powiiada · 
-:- Tak.„ - odpowiada spokoJnle Mayer. 11.50-1 t.55: Komunikat M~teor. Gł. Wojsk. St. ?. w Lodz'., repertuar +eatró,~. I - Holly~ood to miasto, w którem 

Więc dl "'°O • ił t t j t 'leteoro· lo«1'~;z;n°• dla k munikac1'1· lot„1"cz'e1' 19 .• 0-1945. „Na w idn01kręgu · . . • . . . . . . - aczwa pan mow , e o es czar· 1• "' ' -· J „ · 19.45-zo.oo: Prasowy l ·:en.11'11{ 'R.?diowv. n·1e moz·na m1ec naJmrneJs~eJ nawet ta-
na 'wolizka?". L1.58z-k~2~~w~:'gna.ł czasu :z; War.iizawy, hejnał 20.00-22.()0: J\fozyk.a lekka. Wykonwcy: Orkie- · j.em11ky. · 

- Bo ona Jest czarna, tylko ma bronzowy 12.05-12.10: Odczytanie pre>gr. na d~ieĄ bie~~~y. str.a P:. R. P:0·d .dyr. ~t. Nawrota i Win·cen.ty PlliliTJ f/Olmes, znakomity aktor Pa" 
!>Okro.wiec. 12.10-13.10: · Płyty gramófonowe. . : . Nów:ikiwskt- (pic,Sen>ki). Ak0<t11p. L. Urste-u. amo t W t . 'b k . ') tl Il 

•• 13.10-13.15: Komunikat meteorólog.:my, . W przerwie· wia.(l·omości sportowe, Do· r wn u, en sposo O res a O Y-
. "' 13.15-\3.55: Poranek szko!.iiv ze Lwc>wa. datek do P~d.s. Dz. Radi. wood: 

Pempkowle obchodzą srebrne gody. Zapro- 13 S- 5 5 p 22.05-22.4Ó: Koncert Chopinowski w wyko· - Jest to miasto, które zna tylko 
iii ·..: ;. · ł . .5 · 1 .1 : rzerwa. · H k S t k' 

s 50.„c, przychodzą różni Judzie, Między in· 15.15-1525: Komunikat gospodan:zy. . ....., 4!a~s~·eFp.rv1 . at . z omtp 'N·.. I k' pd I" dwa gesty: ieden, polegający na k!ei)a. 
nym.I .r.ównie'· c"'sl dk P kó I Pi 1- 2- 1535 w· .J < „ ' ·k . t I k' "'"'· v--„e.. „. e ie on °· · " "' po & im 

0 0 u · · · d · k · · . z .... a a emp w pan eprzy- O· o- . : 1a„omo·,c1 WO·JS ·owe i: s rze ee ie wv~i. p Tadeusz: N ttban. I mu po ra•mHml'll, a rug-1 - na opmęcl!U, 

icowska. omówi i o<łpowied.zi udz'teli z ram. Wojsk. 22.55....:23.00:. U.rzędowy komunikat Państw . Jo. gd_y sip tv. lk.o odwrócisz„. 
· Instytutu Naukowo • Wydawniczego ted. " 

~ani Pleprzykowska wita się z solenizantami J 1 T · sty.tutu . Meteorol·,g. i kom . poli.:vinv. " j Karoli.na Lombard, piękna artystka 
i powiada: 15.35-:....16.oo~rgŚłuchowisko p. t. „We.se.le .lalki" 23.00:--24.oO Muzyka Ł<meczna :z; dane. „Bodega ·lamerylG' r' «l\a, powiada: 

- Życzę kochanym sąsiadom wszystklegó pe>d!ug_ Br. 0°irowskiei. Ork. Fronita 1 Heyman_a. ~ . - rI:..i llywood je5t takńem samem 
naJlepszego t proszę ml wybaczyć te przycho· ' l6.00-16.40: P~yty gra.mofonów;e. / -- . AUDYCJJ;: ZĄ{iRAN!L.ZNF.. ,, miastem J·ak K··aż.d-0 i..,..,,e· Wszystko zale-

• ' 16.40-17.00: „Pnyczyny :z:wyc1ę81wa. bolsiew1· ?O 15 WIEDEN S d J 1f "" "" 
dzę_ b~z. prezentu, ale to Jest tak: - cóś dobre· ków w r. !917 _ wy.gł. pro&, Marf.ui Zdzie· • • • • .• · " igur orsa .ar ' iy tylko c<l tego, jaJdemi patrzy si~ na 
go 'drogo kosztuJe, a byle Jaklei:o falóstwa chowski. . · sztuka BJ-Ornsona, muzyka Onega. nj.e óczyma. 
macie przecie· dosyć„. 17.00-17.30: Transmi&j.a :z:e Lwowa. : Audycja. 21.30. BRUKSELA. _!(oncert symfl:?n;, Jfarold Lloyd wre-szde rz.eikł: 

u dla chorych w opracowan:'ll k-s. Ręka&a. 21.55· LONDY!'J: REO. ~,Cy~an-ena , o_ ~ _ Ho·ll•.·wood przy·'1"'mi'na mi· pro-
. * 17.30-17 "): Płyty gramofon-0we. · p ( kt 3 4) J -• "" 

Mister Hopkins w Ameryce uległ katastrofie 17.40-17"' 5: O-dcz:yt aktualny. · pera uccimego a 1 w WY c cesję, w ~tórej każdy chce zająć czoło-
aeraplanowei. Znajomi przynoszą tę smutną 17.55-18 oo: Od1.zyta11ie pro~ramu na dz:ied na- Covent Garden Opera Company. Tr. we mi.ejsce .. · 
wiadomÓść żoltle. · · stęi>nv. ·· ' t .Opery w Manchesterz·e. •••••••••••••••• 

- . Sz,anowna pani Hopkltts- - powfada Je· 
den 'Zl'ttllch ...-. Stało się nieszczęście." Wielki~ 
nieszczęście." Pani mąt spadł z aeroplanu· I roz­
bił się na sto części .• 

,-:; :X.mano.. - odpowiada małżonka - Pro· 
szę ml przynl~ć tę część z portfelem." 

•• ... 
l(ochany pan fircykalskl, mający Jut blisko 

80 lat, boi się ogromnie chorób zakatnych. 
()negdal w wagonie kolejowym usiadł na· 

przeciw Jakiejś kobieciny t dzieckiem. 
Dziecko wrzeszczało wniebogłosy. 
,.... Przepraszam - pyta Plrcykalskl. - To 

dziecko chyba nie Jest chore na tadną zakaźną 
chorobę." 

- Zakaina chorofłę?! - odpowiada matka -
Pan byłby_ szczęśliwy, gdyby pan miał tę cho· 
robę." MoJe dziecko dostałe ząbkil 

!!~~~-~~ 
. TEATR MIE.JSKI. 

DWA OSTATNIE WYSTĘPY MAR.Jl MODZE-
. LEWSKIEJ. 

Ma.rja Modzeleweka, która po rekordowym 
sukcęsie opuS>Z·cza już Łódt, wystąpi tyl:ko dziś 
w soho·tę wi~czorem oraz w niedzielę dwa razy 
o 4.ej i 8.3Q wiecz:. w kapitalnym „J m i Jiillu". 
Bę<łą to helwz.ględnie odatnie występy tej ma· 
komitej aitystki. 

D~bś w oobotę o go1d.z. 4·ej 1>0 J>l)łudniu ge­
njailnit sztuka St. Wyspiańskiego „Wese·le" dla 
młodz ieży szkolnej. Ceny najniiroze od 30 gr, do 
2 złp·tych. 

W pooill.ied.ziafok wieczorem raz jeszcze „We­
sele''. 

Grotny : ban·dy-a,. zastrzelon·y 
w czasie· rt!eud.ariej ucieezki 

ŻYWY PAT i PATACHON w LODZI. 
J'uż jutro w Scali o godz. 12.15 żywy 

Pat- i Patachon wystąpią w 5 aktowej, 
zachwycającej opowieści T. Ortym1 
p. t. „Podróż naokoło świata Patachona 

poznań, 9 ~rudnia. Tropiąca stale groźnego bandyte oraz Pata", „Teatr dla dzieci T. Ortvma 
Swego czasu grasował w pow. gru· f ))ólicja, zdołała go wreszcie ująć. z Warszawy" znanym już chlubnie ze 

jz iądzkim groźny bandyta Piotr Za· j Eskortowany przez posterunkowego swych poprzednich widowisk dziecin­
wadzki, który posiadają~ dobraną·, szai- Kręglewsklego Za~adzki usiłował w nych w Łodzi. Przeto mamy pełną gwa· 
kę dokonał szeregów napadów rabun„ Okolicy Swarzędza pod Poznaniem rancję , że niedzielne przedstawienie 
kowych ż bronią w reku. „. . ·· ,. Zbiec. Posterunkowy oddał strzał, któ- zgromadzi tłumy dzieciarni. Udział bie-

W czasie tych napadów · żamórdo- ry .ugodzif bandytę w głowę. powodu· rze cafy zespót z ulubieńcami dziatwy. 
wano dwie osoby. Ze względu na fo, t jąc śmierć na miejscu. Jak się okazało r·enia Gerardi i Pawełek Dudziński na 
że policja tamtejsza coraz więcej „de· I Zawadzki był poszukiwany przez wła-i czele. Nadprogram zjawi się św. Miko­
ptata mu po piętach" Zawadzki prze· ; dze bezpieczeństwa całej Polski. łaj z Aniołkiem i Djabetkiem. Pomimo 
niósł się na teren wojew. poznańskiego I Całą szajkę Zawadzkicg-o zlikwido- olbrzymiego programu ceny miejsc zwy 
gdzie zorganizowtnvszv sobie nową iwano, osadzając członków jej w wię_ kle, od 50 gr. do 2 zt. 50 gr. Każda oso-
szaikę dokonał kilkunastu nowych na-

1
1 zieniu. ba ma prawo wprowadzić jedno dziec-

padów rabunkowych. . ko bezpłatnie. 
· aa u; z CQki"'w:,~ 

Członkowie · szajki· fałszerzy pieniedzy · ~KIJ ~Miót KS1VK1 
skazani na kary ciężkiego więzienia 

Lublin, 10 grudnia. wodu począł „konkurować" z Menni~ą 
We wsi Milanowie, pow. radzvt'J- Państwową. 

skiego grasowała od dłuższegó czo~u Współpracowali z nim AleksanJer 
szajka fałszerzy monet, która puszc1.a· i Karolina Danilukowie. W wyn·lm 
ta w obieg dość nieudolnie wykony- swe) występnej działalności cała trójha 
wane falsyfikaty. stanęła przed sądem. który skazał Lu· 

Energiczne dochodzenie ujawniło je· dwika Daniluka na 5 lat, Aleksandra na 
dncck występną bandę. do której w cha· 4 lata. zaś Karolinę na I rok. 
rakterze przywódcy i wykonawcy rn"l- Sąd Apelacyjny w Lublinie zła;{~· 
net należał Ludwik Daniluk. który r.o dzlł kare Ludwikowi Danielukowi na 3 
powrocie z Amef'Vki przywiózł do~( , .ata. w stosunku zaś do pozostały..:h 
pokaźny zapas dolarówki i za nie za. wyrok zatwierdził. 
kupił cynę i cynk, a jako ślusarz z za· · 

STAN ISl'AW 8.\ł. 
----·~---

„Krzyc;z;ci~ Ch1JOy" - ofo tytuł sztuki głośne­
go auto~a rosyjski-?go Tretjakowa, która dzięki 
poruszanym problemom socja-!nym i poHtycznym 
ora.z ci.eokawej ko:ncep-cji sceni·c:z:nei, należy do 
najmocn1ejs;z;ych sztuk współczesnych. loS<:eni-
7 acja L. S:z:y,llera. 

di· 0,;!J,;i;L~::~R~:~~:1;,:!~;.1::!"!"~r. Oszust po da wa I się za · duchowne gu 
rej Zcs!ufop.e laury zh,_'.~hin: J?unaii'wska, Mor-,1 Polic1·a osadziła go w więzieniu 
ska, N;.e-dz1alkowska, uuryn~;.v1~z. Krotke, Szu·, .· 
bert i Znicz. ~ T d · ' ·r h · 

\V.I niedzielę o godz. 5·ei po pofodniu poraiz I rzemeszno, 9 gru nta. . re „prz~pro~adz1. y doc odzenia .. Jak Slę I D -
b ezw z<.l lędni e o6ta-tni „Rembrandt na eprzeda.ż" Na terenie Trzemeszna oraz powla- okaz~10 taJemmczym osobn1k1em w O NABYCIA WE WSZVST~i(H 
z Michałeim zn.icum. Ceny zniżone. tu grasował od dłuższego czasu pę- sukni księdza był notoryczny oszust, I/SI ['-AON I '(H 

wien osobnik, który przebrany w sur- który _· przed S·ćiu Jaty studJował teo-1 n u łt' J.\ 

TEATR POPULARNY (Ogrndowa 18). t 1, • d b h d 'ł t st fo J s I • d h . ·---------------Dziś o godz. 4.15 po !>Qł po cenach zniwnych annę !\Się za o c o ZI ową.rzy wa I ~ ~ w em narJum UC ownem w 
[.cd 4{) gr, do 1.70) i o godiz. 8.15 wiecz. 2 przed- katolickie, plebanje oraz urzędy, gdzie I wrocławku, a wyrzucony stamtąd po I 
~·~_,.,:~ nia pełnej hunioru operetki w 3 aktach przedstawiając się jako ks. Henryk Ki- pęw.itYtn czasie za różne przestępstwa. Jesz.cze tvlk TjAT~a-/AR•-.c! . . 
,.I ·/y Chic" z Mąichrzakówną·Bus··a~iewicz w j~ z Wieruszewa zdołał _ \yyłtiazlć po- 1 pt}C_zął korzystać z łatwowierności śm'ec;hu p. t.' „Kan;;:l.a h1u~~~:::· .. .zemowa rewia 
1 >li t~<u'owei. BiJety w \>asie zamawia~ w Biu- "' k t k l d b I d i,.· • • d Ć k · d · h" • · ł N I · · 
rz . Oib:.s" Piotrkowska 65. Tel 101.01 ; a w wa.r..ne wo y, rze O!fl-0 na .ce ę . Q ro- I .u . z~1eJ U · awa się z~ I z iera~ J::t - . a cze e fes.polu O!eś Grono~ski._ zna·komity 
i"""'~· Teatr~ od godz. 10 rano do 10 wiecz. bez czynne. · · · · . · : : . 

1
mużne· Pl'.~e?naczoną na cele osobiste. ~~~~yst~, orr~/plkiko~11a. Wc!:ósk1, żerańska, 

pu,.,,.-v1• l Wysta_wny . trvh .· 9\\'..e~c;> . ksii;-dza · A.re~z-t~wanego oszusta osadzono w j rl>;i~~~· pme&k~~v0nikg0 cl;.k:: . 
zwrócił uwagę władz policyJnych, któ· wieziemu. wieczorem. 

0 
mie 6• 8 1 1(\ 



Sensacyjna powleśt wspólczeana. naplaał ispecJalnle dla „Expressu" .JERZI DA.ff 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJESCI. l Stefan nie puściłby jej samej . na tel - To zależy„. Baron ofarował m~ - Innej rady. nie mam... <?d~p.if 

Pewnej didży~tcJ nocy d?kon~no ni.e· niepewną eskpadę. chętn:e zgodził się za te listy 10.000 złotych„. Jeżeli pan~ Stefan. - Nie widzę żad~ego wyJś;:;!a ... 
samow1tej zbrodni na podm1c1sk1e1 szosie. więc jej towarzyszyć . da mi więcej, będzie mogła je pani Szli znowu w milczeniu. Zbaczah. U· Ohara mezwyklego zabójstwa padła młoda j . . · . 'l : . h l; k' b 'kt · h · ie jeszcze 1 ładna hrabma Wilska która zna· . OboJ~. w.eszh dio karczmy Szalasa I wziąć... . . . mys ~·e w c c e u -cz 1, Y ni LC p. , 
lezinno nal;'!'.a przywiazana do koni~ Ftrabina 1 .zwróc1h · się do szynkarza z .zapyta- .- 02'1escręć tys~ęcy złotych? ... Ile, \~1.ctz1at i nie prze~zk.adzał w.,n:~zmysl;.i: 
V~'1 lska była uduszona. W reku 1e1 znale. niem czy jest tu ktoś, zwący s·ię „fan- pani zażąda ode mnie?„. ! n1ach nad znale.z1en;emi wy1sc1a z . t~J 
;~b~ki:lt.rzepck hstu. pisanego do Leny Po-, tomascm". . . ; I - Nie· o wiele więcej ..• Jeśli da mi przykrej sytuacji„ . . 

Porebsbka Jest biedna. lecz uczciwa Siynkarz spoirzał na nich nieufnym pani dwanaśc:.e tysięcy, interes będzie! Nagle Lena zatrzymała się 1 krzyk· 
dzif'wczrna.. Na nia pada początkowo po- wzrokiem i mruknął: zrobiony;.. . 

1 
nę?a: . . . „

1
, 

deirz~·nie o ud1.i:1ł w tej potwornej zbrodni. _ Tam dalej... _ A skąd pani ma te listy?.„ t - PoczekaJ!.„ Mam swi~tną f!lY.s .••• Wiadomo bowiem, ie hrabina przed śmier· · k · B l N ? t t k cla mia la wyjawić iakąś tajemnice . . doty· Przeszli do następnego po OJU. y _ To, iuż moja sprawa .. „ -:- o „„ - zapy a1 zac1e awiony ~ 
czaca żwia Leny. Tajemnice te zabrała ied· to ów pokój, w którym siedziała stara C · h . . . k ć ko.Jet Stefan. . . 
nak ze soha <lo 1?:robu.„ · · kobiecina. Dowiedziawszy s:ę o kogo - zy zec ce mi Je Pani po aza -... - Zwrócę się d:o Zegoty, wyw1~ 

Lena ma narzeczonego. - <loktora Ste- chodzi. wprowadziła gości do czerwo· - :proszę bardzo.„ . dowcy z Un;ędu $ledczego„. On tę spr~ 
~k3oc~:;c;i~ie!0·Pie\t~!r 1~Y~~~zurn;n~~~ nego· pokoju, w którym siedziała kobie- Z ciemnego ką~a wysunę~a się cząr- wę załatwi dyskretnie„. . 
Wierze Tucholskiej. pracującej w wy1wór'1i ta, przezwana „Fantomasem". Twąrz na dfoń w rękawiczce ·z w1ązanką \::s- - A czy masz do niego zaufan:e?.„ 
„Roll·film". Właścicielem tej wytwórni Jest jej tym razem równ ' eż była ni.ew.idocz· tów. . - Zupelnie ... Jak dobrze, że go sópie 
Mueller. szpieit niemiecki. · na, J'ak wogóle cała postać. . Lena poznafa tę w1ązankę. Byty to przyp·omniałam!.„ Tylko nie wiem. Cala u;ytwórnia jest gniazdem szoleit'lW· I t S f 
skiem. a do tej bandy prócz Muellei:a oraz Stefan rozejrzał się trwożliwie do- lS Y te ana. . gdzie mieszka! Zadzwonimy do Urzępu 
Wiery Tucholskiej należy Jeszcze „reży. koła. - Poznaje pani?„. „ Sledczego!„. ,. 1 

ser'• Lehman. - Nie przypu:szczatam, że pani przyj - Owszel1}··" . ' . , Powzięty zamiar został natychm1a$f Dzieki poJstqpowl Mueller wciaga Lenę · · I s· pant decydUJe? Uprz.e · d · ł · J' do wvtwórni. chcąc z niej również uczynić dzle w towarzystwie mężczyzny ... - - na co .• ę . . · ··· . wykonany. Stefan dowie z1a się te~-
szpicia .. l.t'na - nie podejrzcwaiac nic zie· rozległ się głos z ciemnego kąta. -=- Za- dzam, że. ~ogłą.bym Jeszcze ltsty te w~ę fonicznie gdzie Żegota mieszka i· obołe 
go - zaufała mu i wpadła w sprytnie za- raz każę przynieść d:rug'e krzesło. cz.yć PohcJt • . a ~edy ,SJ?Otka.łyby pan ą udali się piezwtocznie do jego. prywat· 

· stawione sidla. Mimo.di nie dała żadnego znaku, na '-~ększ.e nieprzyJemnosc1·:· Listy te na- nego m:._s:_·rnnia, gdyż sprawa była,. bar W nocy. zakrada sie do poselstwa fran· · · · d · d cuskie~o I zabija attache wojskowego. · wy- progu zjawiła się kobiecina. suwaJą pev.;-ne. po eJrzenia co 0 mor- dzo pilna. · · · - ~ 
krada1ac Jednocześnie z biurka ważne do- - Przynieś krzesło! - · padł krótki dercy Sarensk.1ego.:· . . Drzwi otworzyła im służ~qi. , . . 
kumenty. Wszystko .to miało bvć i:ra fil· rozkaz. Stef~n. ch~1ał si.ę rzuc.ć na tę n 1~- _ Pana żegoty niema ... - oow1ad-
mową. lecz okazało sie rzeczywisto~cią... Po chwi,\i znalazło się dn.ig:e kr2'5e- czełl1ną niewiastę 1 zmu~ć ją do mil· :: zyła przybyszom. . . 

. Ltna nie może sie Juź wyzwolić z tyci . . . h ł I I ha <>I się ł . . okrutnych sideł . . Mu.elłer uczynił z :iic .1 ~ ło. Stefan usiadł. Niezna}Oma za .ra a czen a, eez po mow'ł . Lena zmartwi a się ogromme, 
·gwiazde filmowa - lne Rey - a l?.'dY speł- głos: ' · · · · Lencl'zakryła !warz rękoma. Teraz - Niema?„. A ·kiedy wróci'? ... 
n~ła Jut s:wa rol_e s~piega. zwinął przedsię - - Wcooraj był tu pani mąi... zrozumiała już co oz;naczały wczorai- - N1e wiem.„ Pan nie mówił„ PoYJ'ie 
biorst~o 1 ulo_tmł s1.e wraz z L~hmannem '. - Lena podskoczyła na krześle. . ,sze słąwa. baronao.. · . · ,, dzi.ał tylko tyle, że na obiad ru·' 'e prżyj-
nie przestaje Jej szantażowdć. · - OJ mąz. „. aron.... • - 'ICC co pant pos anawia. -na e- dzie„. , 
i11nym1. Ale c1ai::le ieszcze ma Ja na oku 11 M, · ·? B ? W t ? I 

Wykryciem tej szajki szpieg-owskiej zai· - Tak„. Przybył tu na mo1e w-ez. gała nieznaioma: · - Więc dopiero wiecziorem?.„-za· 
mulą sie trzei detektywi: - Jan żes:ota. wanie„. Oświadczy lam mu. że iest i:iani ; -- ·Kiedy maż mój ma s1ę tu zgłosić?~ pytała strwożona. . ' 
Janu~z Grant 1 Wacł~w Kalet!!. nodoirzana o zamordowanie SareńskJe- - zaPv. tata Len. a. - Prawdopodobn:e.„ Wcieśnie1· ia" Kaleta zakochal sre w Wierze Tuchol- P ' +' 
sklei i od .tego czasu mniej sumiennie spe!· go.„ . - O szósteJ.„ o lO·ei albo o 11-ej nie wróci.„ 
nia swe obowiązki. Stefan zerwał się z krzest~ · . ...... i)ostanie pani 12.000 zło.tvch ~a te Lena spojrzała bezradnie na Stefa• 

· ·· .-. · - Co pani mówi?!.. Skąd pa.uf listy„. Proszę czekać na mnie do szó- na. który próbował znaleźć jakieś wyi· 
Lena l'O- nte"uoa:vm zamacltu snmciMl· wie?!... od ~łeJ. ście i zwrócił się do służącej: 

etym znalazła · się w. P.a.lacu 'barona Re~ena. - Mar:n na to dow y.„ . , ; - Uprzedzam, że Jeśli nie zgtcs1 się - A gd.zie pan Żegota iada obiady? .. 
który !ednocześnie Jest właścicielem w~el- - Jakie?„. pani do ::;zóstei. oddam listy baronowi... - Różn: e„. Czasem u Kempińskie-
ki~j fabryki.. Vf fabr?ce t~i zre9ukowa.n~ - Listy. pi1sane do pani... Listy te - A jeżeli baro9 te.żnie Prtyjdzie? .. . go, czasem w .,Udziałowej".„ 
wielu robotn_ikow. imcdzy mnemi równiez byty w posiadaniu Sareńskiego •. Czy .....:. W ·'iakim. ta.zie t·sty te prrejdą do Były .to dwie znane restauracJ·e w Kołaczka. ktory przybył do Leny, by po. • 
skarż.vć s!e na swói ciei.ki los. trzeba lepszego dowodu·:· • rą'k wła'.17 · poltcvmYch.„ mieście. 

1 Lena udałe sle w odwiedziny na ulici: - Czy pokaz a la pani te tistv ·bar09 Lena · podniosła się r1.~:ęi3.la z kru- - Dziękuię„. - odpa.rł Stefan. -
Oarncar'>ka. S?:dzie mieszka Kołaczek.. nowi? - zapytała Lena zirytowanym !-fa· Ale mam do pani 3'eszcze J'edną orośb„ ..• Na pięterku w tym samym domu mieszka D t. d d f " .chorv robotniik Roma111 żeber z toną i córką głosem. . M j - )Jrze .. , - o .<:? a ·11 p,)żegna- Gdyby pan Żegota wrócił zaraz - mo.-
Ja.nką. - Jeszcze me... am mu e wrę- nie. - Przyjdę prz.ed szóstą„. że jednak Pan Bóg go natchnie i po'śle 

. W kl,lka miesięcy potem odbywa się czyć dziś o god1Zin!e 6·ei po))t>łudniu„. Stefan podążył za nią... po coś do domu - gdyby więc wrócił 
łe1 ślub z ba.rooem. - Ale pani tego nie z·robi.„ niechaj do mnie natychmiast zadzwoni„ 

•: Koniecznie natychmiast.„ Proszę po-
Janka żebr6wna pracuje Jako kasjerka Rozdzi·ał s·iedemdziesiąty pierwszy. wiedzieć, że sprawa jest bardzo waż-, w sklepie. mieszkaiac nadal przy ul. Garn· 

carskiej. "Zakochał sie" w niej Pf'\\'ie'1 . na„. 
mlodzit'niec - Jcrzv Sareński. którv chce •opOd. Wrciczył służącej swą wizytówkę. 
od niej wrdnstać ostatnie oszczędności I 1' gdzie zaznaczony był również riumer 
ludzi la ohit'tnicarni malżeńskiemi. iego telefonu. 

Janka urządza w kawiarni aplltkan!e Le- Gdy znaletli s;Q na uHcy, i,ena przy· foby się jasne. !e ia zamordowałam Sa-ny i Sareńs-kiego Lena poznaie w Sareń- . · t · . Na uJi.cy odbyli krótką naradę, 
skl.m mł;:idz.iedca, który odwiedza iei poko. stanęła i zdumionym okiem spoJrzą. a '18 reńskiego.„ ewentualnie - ty.„ - Już druga godzina ... _:_ "skor1st'2.· 
iówkę. Stefana. Twarz jego wyrażała nief11niei Stefan chodz~ł zachmurzony, jak- tował Stefafl. _ Musimy się spicszya.„ 

Janka, nie tracąc doń raufania, oddała sze zdziwienie. Przez dłuższy czas szli gdyby · nie słyszał wcale co do nie:zo z ól d · A t · mu ewe oszędności i Sa!eński ulotnił się • • • ~ - a P go ziny nas azv przyi· io:abiera.ją,c ostatni-e grosn biednej d.ziew 0bok siebie . W milcze.ntu. mówiła. . Nagle zatrzymał się, przez dzie na ob'ad.„ Muszę być w domu.„ 
czvnv... Każdy był zatopiony we w Jasnych chw'.lę przyglądał się jej z . natężeniem. - Wszystko się załatwi .. bądź . spo-

.. Lena .ud"tła się de;> Sareń~kiego, hv p01116· rozmyślaniach. Stefan łączył tę sprawę wreszcie rzekł: . kojna„. Proponuję następujący plan dzla 
;:;rozzir~~i ;zas:i:_ai::. fe~liktęd~~~1 d~~je~:~ z. zabójstwe?1 Sareńs~ie~o. gdyż . dla - Słuchaj. wiesz o czem teraz po- I tania„. Ty pójdziesz do • Udz.iałowei". 
9zała się do tei sprawy, Okazało się, że Sa· I niego kwestJa odnalezienia prawdziw~: · myślałem?... gdyż masz Po drodze .do domu. i spfa\V· 
reński za noś;e.dnfetwe"! Marysi nokoiówki go .spra~cy zbrodni była w tej chw1J1 - No? .•. - zapytała mocno zade- . dtisz czy niema tam Żegoty, a ia pójdę 
Leny, skradł 1e1 h_sty. pisane przez: Stefana. narważn ejsza. Lena medytowala nad ·kawiona. . . . . . • I do Kemp'ńskiego ... Przupuszczam .. · ' ie Następnel?,'o dnra Stefan wzywa telefo- ·ć b b i ..:1- t l d h '.J nk:r.nie Lene 1 oświadcza Je!. że Sareński tel'll;. co czyni.· ~ Y aron n e uiuS a O . - Wpadło m1 w teJ c wilt na mysi, kelner go zna„. Z domu zadzwonisz do 
Już nie źvie„. r~ki tei paczki listów. ie „f'antomas·" ie~t zabójcą Sareńskic-,· mnie i skomunikujemy się co do dalsze-

Stcfan opowiada L~nie, .te w nłedzlc!e _ Musimy do godziny szóstej , wv- go! . ,go planu dziatania„. · . , wieczorem około godzrny siódmej udał się · kł • d Dl ? do Sareńskie~o po listy, lecz zastał drzwi do·s.tać. te.listy.„, - rz.e a wreszcie, g Y - aczeg-o. ··• Lena udata się do ' „Udziałowei", 
jego mieszkania otwarte. a Sareński sle-I zbhżal1 S1ę do sródm1eścia. - To iest proste„. Usty te miał Sa- przeflirtowała wzrok em wszystkie p'o-
dział martwy. P~zy biurku. . - Trzeba na to 12,000 złotych„. - reński, tak?.„ Skąd one wzięły się teraz ko:e, lecz Żegoty nie spotkała. , 

W. roztar~nicnm Ste!an zostawił kapelusz Skąd weźmiemy na poczekaniu tak w rękach „Fantomasa"?.„ Musiał je za-j Poszła do domu. Baron przyhy't w m1eszkamu Sarethk1el!;o. 
Ohawial sie wiec. ie podeji:zcnle padnie znaczną sumę„. • . brać Przed . morderstwem. a właśchvie · wkrótce Po niej. Zasiedli do stołu. Le· 

na niego, tea: policja w niewytłumaczony Lena wzrus.zyta ramionami. w chwilę po zamorc.towoniu Sareńskie- na nie śm'.ała spoirzeć mu prosto w 0-
sposńb .z~~lazla. na mi;jscu zhr?dni kaJ?e- _Zastanawia mnie w teJ· chwili ied· go.„ . . czy. Baron .nie zdradzał niep0ikoju, nur-lusz z m1c1alam1 „K. J. '. Lasecki był wiei- · · L ki ł t k f poz11 obrehcm podejrzeń. na rzecz .. „ - ciągnął dale1 Stefan. - · ena wnę a PO a u1ąco g ową. tującego w Jego sercu. · . 

Kom'«arz Wentzeł stwierdza, te ,panem K'm jest owa zagadkowa postać .. Fan- - Może masz rację„. - potw:erdzi- Zachowywał się, jakgc.lvby n;c nie 
„K. J." bvł Ku'.mierz Jurecki. . tomasa"„. W pewnej chwili miałem wra ta. - Przypuszczenia twoje wydaią się wiedział o ,.d·okume1:1tach''. .• tajemni.-

Po wyczerpuiacem przesłuchaniu policia . : . · k b' t 1 · • ..,.,.t d b F t " b'• S · b d "' · F t · " zatrzymuje Jureckiego w areszcie. zenie, ze t•o me o ie a, ecz męz.czyz P·ra w'l:IO'PO o ne„. „ an omas za 11 r-.· czeJ z ro ni i ., an omas·1e . 
Tymczasem do barona zgl~sza. ~ie tel~- na... . . . / . • . reński.eg6.„ To możliwe.„ Ale co czynrć . Po obiedzi.e Lena udała się naty-ch'! 

fonicznie jakaś dama, przedstaw1a1aca. s1ę - Nte ząda1 ode mnie odpO'Wledzi r:a w takim razie?.„ m:ast do swego pokoju. Uczyniła to w 
jako d.,fankto~as" i .ośwtia~cz3 .. /e. 'S!~~~a to pytan'e.„ Jestem już ZU}'Jełnie bez- Stefan zamyślił się. samą porę, gdyż ledwo tylko przt'~ti\pi-
do.wo Y. tore maia s wier ~1 · ze · r:idna „ Znalazłam się teraz między -:- Jest tylko jedna rada„. Zameldo- ła próg. gdy rozległ sie dzwonek arHw sk1ego zamordowała Lena. r ·· ł · · · • Baron udaie sie na spotkanie z ową ta· młotem a kowad em„. Jezeh hstv te doJ wać w policii... ratu telefoniocznego. 

femnicza dama. która nastepne~o dnia ma mu dą do rąk mego męża iesterp zgubiona. · _:. Wyk1uczone !... I Dzwonił Stefan. 
przedo.,11wlć dowodv .za cene 10ooo zl~tych. I Niemn:e:sze n i ebezp:e czeństwo grozi m'. .:_ Gzego się boisz?„. 

.. Nastrpn_ego dnia · ta sama .taiemnicza da-lna \vypadel< gdybv ooJi.cią dowiediia. - Poltcia zacznie wypytywać o (Dalszy cia.g jutro),. ma dzwoni do Leny. · · · p · d 'ł · · k :A · la się o tych listach. rzecie . wte .Y st.a· szczego y 1 wszyst o wvj~zie na iaw.„ 
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6roźny bandyta przed sądem w Sosnowcu Dwie narzeczone technika dentystycznego 
Swego czasu był on iuź skazany na karę śmierci Obie dziewczyny zrezygnowały z małżeństwa 

Sosnowiec, 10 grudnia. Syrek wyjechał na teren wojewódz„ Wilno. 10 grudnłn rod:tice zgadzali się na małżeństwo. 
W sądzie okręgowym rozpoczęła się twa poz:.nańskiego. Tam poz.nał córkę Technik dentystyczny, p. G., z:am. w Zupełnie przypadkowo pewnego dnia 

wczoraj s·ensacyina rozprawa przec:iwko bogatego wła~ciciela rolnego, która iosta Wilnie przy ul. Portowej, postanowił spotkali się ojcowie tych szczę~liwych 
szajce bandyckiej, na czele której stał ła jego kochanką. Namówił ją, by mu ' ożeni6 się. Nie wierzył on 1ednak w po~ narzeczonych. Ojcowie winszowali sobie 
Syrek. dostarczyła broni, poczem przy jej po· j sagi wileńskich dziewcząt, uważał nato· nawzajem i przy okazji pokazali fotogra· 

Akt oskarżenia zarzuca Syrkowi do. mocy, zało:tył nową bandę. W końcu , miast, !e na prowincji mozna znaletć bo fje swych przyszłych zięciów. 
konanie napadu na mieszkanie kupca Syrek został ujęty w Płocku i priekaza· gatszą kandydatkę. Jakie było ich zdumienie, kiedy obal 
Zadela w Zagórzu i dopuszczenie się ny władzom sądowym w Sosnowcu. Przypadkowo poznał dwie koletankl stwlerdzUł, ie posiadają fotoj!rafje tej sa 
gwałtu na jego siostrzenicy. Syrek ma Niedawno Syrek odpowiadał przed z miasteczka Sokółki, pow. Grodzień· meJ osoby. 
już za sobą bogatą przeszłość kryminał• S&\dem za napad rabunKuwy na kupca skłego, obie ładne, obie zamożne, które Pierwszą ich myślą było, te córki 
ną. W 1922 roku został on skazany na Rudolera, za co został skazany na 3 lata I przyjechały do Wilna do szkoły zawodo· wpadły w ręce handlarza żywym towa· 
karę śmier~ jednak P. Prezydent RzpL wi~tieni. Wyrok w toczącej się obecnie I we1o a następnie miały wyjechac zagra- rem. · 
ułaskawił go. Na skutek dwuch następ• sprawie. zapadnie najprawdopodobniej nicę, jedna do Kanady, druga do [on· bochodzenie jednaku staliło, że p. G. 
nych amnestyj, Syrek uzyskał wolnoi~ pótnym wieczorem. dynu. nic wspólnego z handlem żywym towa· 

Pan G. :zarzucił wędkę na obie jedno· rem nie ma. 
l~lłllłJ!tlllll!JliJllJ[ljfi]-liHiJliJli]lłlfilliJ'iJliJliJ~ eześnie, ale w ten sposób, że ka!dej z I Panienki powróciły do Sokółki. ! K. BORKOWSKI i T. SCHPllDT • l "'"ZV:.;:tk~·~r:d!\~· się jaknajlepiel. Pan G. pozostał narazi• kawalaram. 

• w łodzi ul. Ptol1kowaka t2 5 • 

: ·ceny obniżone. • 
• SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE. I ·······~·· ..... „ ....... „„~~.....,„ .......... „ .. . 

łl I IUTRO t. J. w ....... „,, łl. ff·ao I 
arudnta o aodz. f•el w •°'· 

1 
. otwarcis wystawy obrazow 

• • • Najtańsze tródło zakupu dla monterów. so-s • 
[i]lilliJ~(ijf!]!łJllJ(i]!!JllJlll[i]liJiJiilłilłlilfiJj!f!!fi]fjj[j][j]lł'Ji]lłlf!J[!]f!] 

NIE PREZERWATYWY! -
lecz wvra:tnie PREZERWATYWY .Ol.LA· 
winien Pan iądaf, wszvstko inne za6 nek•mo 
tak samo dobre NilśLADOWMICTWA tak nale~ 

Lekarzy „ specjalistów 
ZAWADZKA 1. 

tel. 205-38. 

1 ~tonl~ława ~~~flYń~kie~~ 
czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
11-1 ) przyjmuje 
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WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH. 

_Porada _!_~I. 

1 PRZYJMĘ panienkę do sklepu rzeź-
'MmAISilJ..-~lli!!lllUll!!P ml•••••a:,„ niczego, Gazowa 7, Koziny. 10 
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Ostatnie dni! Poraz pierwszy w Łodzi 
et TragedJa miłósna kobie~y szpiega niemieckiego w łodzi pud vodnej 

I ,,;EWYCl-STWO" 
ci: w r.ob gł.: George Obrien jako kapitan marynarki w walce z łodz i ą pr dw. niemiecką •u. 172" 
~ 30-10 oraz Marion Lessing ako kobieta •zpieg niemiecki. ••••••A• Fiim ten był zabroniony przez cenzurę w Niemczech. Nadprogram farsa! 

' •- - ' , • < : '\ .... , 'I •, • ---ca 
~ . · Podwojny program, jakiego w Łodzi jeszcze nie było , 

I. Śmiech rz;z~: CHĄ~LIE CHAPLIN li Bomba śmlec~: LAUREL i HARDY = „ 
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~ o 
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N """' a; ...... !!u! !!!l~•wi•!' !,~!~~0~,!~„„~ !..~n~ t~ :,:~::„~,~~~~~.I~~;:.~•s ~d~ 
Pocz!łtelc seansów w dni powszedn eo godz, 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz, 11-ej, Ceny popularne. c:::::i 

r L~~R~K! ~~?r~~!~Ai BE RDoMktór A N L NDitECKI KL I DNokt6Gr E R30 2'1· = w RUDZIE·PAB. ..MARYSIN", = I „ . 
I STASZYCA 110. I choroby ak6rne, weneryczne SPEC. CHORÓB SKORNYCH 'WENE-
11 Choroby wewn. I dzieci: a I moczoołclowe RYCZN\'CH I MOCZOPŁCIOWYCH Specjallsta chorób wenerycznych I d 
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• MµLLER. I CEGIELnlAnA N! 15, NAWROT 32. Tel. 2 13•1s skórnych 1 .ułoa6w 

• 
o - o w1ecz. li tel 149 07 8 (Porady aeksualn•) ' 

Choroby chlrur11:. I kobiece: a • • · przyjmuje od -10 rano I oJ 4-8 I I DR. ALFRED PISCHER. I Przy,mufe od 8-~ 1 I od 4-8, wieczór. w niedz. t świeta od 9- U AłłD~ZEJA 2. TEL. 132·28. 
• d 

4 5 30 
w medziełe I św1eta od 9-1. Przyimuje od 9-11 I 5-8. 

! Cho{~:~:::~~; ·~~*~;~~~~:~ I Dr. E:iboromirski H KlilDr.cmzedk. O\Vil _w niedziele ~o~~i~t; od 10-12. 
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2 I Dyrektor Zakładu fizyk. Metod 

1 R E I c H E R •••••••••••••••••••••••!.• Leczenia. 30-2 polożnictwo i choroby kobiece 
Dr. 30-2 At. T. Kościuszki 57, m. 39 Plolrkowska tt. 

W BALICKA V-te pletro - winda. ' tel. 21J..66 Choroby skórne. weneryczne 
PrzyjmuJe codziennie od 6 do 8 wlecz. przyjmuje codziennie od 10-12 i moczopłciowe. 

• W niedziele t ~włeta od 10 d_o_!L i 5-8 wiecz. 'POLUDNIOWA zs. tel. 201·93. 
· k k OO -- ----- ~ Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 w. 

ul. P1ot:
6

11: ~==1 a 2 Dr. med. • 2-Jo Dr• HELLER ~nie0z1e1e 1 św.•eta od 9--t. 

l'tAJMODNIEJSZE 
i l'IAJ T AńSZ ć. 

kwiaty 
egzotyczne 

do nabycia tylko w pracowni 
artysty~znei 

ŻfROMSKlEGO 17, m, 15 
parter. tel. 1~1·47. 

Obejrzenie nie obowiazuje do 
kupna . 50·2 

wielkość 3x4 z dobra optyka okazyj. 
nie · 

kupię Choroby N~kó1:~~ 1 ~4-~~neryczne H.l LU b ICZ Dr J NADEL 
przyjmuje wyłącznie kobiety 1 dzieci . choroby skórne, weneryczne a • 

od 1 do 3 i od 7 do ·8 el Spec. chorcSb •kórnych, wene• I moczopłciowe Oferty sub: „Aparat fotoitraficzny". 
• eycznpcn I moczopłciowych P"zeprowadzlł sita na 111. akUSZQf •GlftakOIO• 

DOKTóR 40 2 Cegielniana Nt 7 f rauguna 8 Telefon 179·89 Ciodzlny pr•yJ41t od a-& I 7-8 LEKARZ. DENTYSTA 

H. Wołkowyski Pnyj•:.~,t.7!';~,,\t~l}„2:_!;-' w ":r:::i~ ::,.~~~~.·.~·a..:~.·· ??E~~~~2~! 7 8. n~i u~ M ~w I 
Cegieln'iana Ne 4 -u a I o n"Y Zgrabna modelka Zł OTO. ~IżUTERJE. kwity łombar;;;. przyjmuje od a-7 

po poi . 
teleion Zl6-90. kl d I • KO . USZKI do artystyC'Zl;ych zdieć fotograficz wz e kup~Je I płaci .~ajwyts~e ceny. Piotrkowska 5 t . mt;a e, ams;ue o raz z nych aklad 1ubllerskl L f'11alko. P1otrkow· 

S ;:: ecjalls~a .chorob w.ene~ycznych krótkie i Jługie polem oa R A T Y • ska 7. OO telef. 121•23 
:_:-otzopłuowyc:h I skornych Konfe"c1·a ura1·a1u1.:." poszukiwana 

} .\'JNIUJE OD GODZ. 8- ·2. 5 -9 ., n n UTWV UI • 
~ ·: ~, lEDZiELE i śWlfl A OD GO·ll'IOWOMll!JSKA 8, tel. 245·48 Oferty sub „Dyskrecja" do adm. „Re-

OZlNY 9-1. w podwórzu na lewo 22-2 publiki". 25-2 

UWAOA! Wrix>życz:am garderobę DO SPRZEDANIA 2 wózki ręczne, ie­
męską . ślubną 1 balową, Ł~t, 6-go I de.n resorowy i 1 parokonn ny, Lima-
S1enm1a 20, skle:t1 galantery1n:v. 10 nows-kiego 168. Wiadomość w sklepie. 



Ten~siści grają w otwarł k 
i domagają się zniesienia dotychczasowych 

przepisów o amatorstwie 

ty 

Sensacyjny wniosek na niedzielne walne zebranie PZbT. 

na dziś I jutro. 
Kalendarzyk sportowy ńa dziś i ju­

tro przewiduje następujące imprezy 
sportowe: 

Sobota: 
Ory sportowe: Sala Niemieckiego 

Oimnazium przy ul. Kościuszki od godz. 
17.30 gry sportowe .. Triumfu", m. in. fi-

Kwestja zawodowstwa i pseudoama- nych tenisowo szerzy demorallzacJę, - p. Drewnowski zna się dobrze na nat siatkówki: HKS - Triumf. 
torstwa to największa bolączka wszy- 1 walne zgromadzenie P. Z. L. T· wzywa rzeczy, gdyż jako jeden z najstarszych Niedziela: 
stkich gałęzi sportu. Trapi ona narów· prezydium związku do wszechstrOnne· naszych tenisistów jest tei jednym z - }apa.śuictwo: Sala .,Sity" przy .ulicy 
ni demokratyczną piłkę nożną jak I ary- go rozważania tej sprawy, I upoważnia naflepszych fachowców w tej „branży''. Głow~eJ 17, godz. 15: mec.z o druz:~rn-0-
stokratyczny lawn tennis. prezydium do zgłoszenia wniosku na Jeśli uznał on za konieczne zagrać l we-mistrzostwo okręgu: S1 ła .- Unja. 

W piłce nożnej mamy już od dawna najbJlźsze zgromadzenie Międzynarodo- w otwarte karty I powiedzieć klika Ory spor~owe: W lokalu ŁfSO. prl1'.' 
z:deklarowa:nych zawodowców, bądź wej federacji L. T., o całkowite znle- słów prnwdy jest już widocznie bardzo ul. Zakątnei, od godz. 9-eJ Przed pot. 1 

też „amatorów", kt6rzy jawnie zupet- sienie wszystkich przepisów, dotyczą· 1 tle, również i w polskim tenisie. od 15.30 po. poł. ogóln9pol~ló tu~niej klu 
nie pobierają wynagrodzenie za swą cych amatorstwa. tak aby nadal tadne Stosunki uzdrowić może bezw.zgled- bów robotmczych w s1a tkowce 1. k.os~y­
&ire. Oorzej jest natomiast z tenisem. pOdobne rozróżnienia nie obowtązywa· J nie jedynie pociągniecie radykalne, a kówce o puhar prezesa Rady M1eJskiej. 

Poza wielkim Tildenem I czlo111kami ły w sporcie lawn-tenisowym, podob• najlepszem chyba bę.dzie proponowane W Pabjanicach w sali Sokoła, o go-
Jego cyrku. jak też ł nielicznemi jeszcze nie jak to ma obecnie już miejsce w nie- przez p. Drewnowskiego zniesienia prze- dzinie 16-ej' mecze towarzystkie Sokół 
jednostkami, które miały odwagę przy- których innych sportach". oisów o amatD'rstwie. - ŁKS. Zebrania. W sali YMCA przy 
znać się otwarcie do tego, że za swe ul. Piotrkow~1kiej 89 walne zebranJe 

umiejętności tenisowe chcą pobierać pie- P11"'gawk1· z mBGZU l\ng11·a-:ł\ustr1·. il . Polskiego Związku Tenisu Stołowego. 
nlądze, cała wielka reszta tkwi jeszcze 
uparcie przy „amatorstwie", będąc w Uwaga uczestnicy 
!:~ś~[~~~śc~ta~n~fe~~~~!1ca~~k-· Głosy najwybitniejszych fachowców footbalowych konkursu sportowego 

Tego '!i~l utaić nie potrafi. Bo Jakże Spotkan1e piłkarskie Apglja-Austrja ' by bronić piłkarstwa kontynentalnego Szozęśliwi zwycięzcy w na51zym kon· 
przy dzls1~JSzym kryzysie gospodar· rozegrane ubiegłej środy w Londynie, w walce z Anglią. . kursie sportowym zechcą się pofatygo· 
czym ludzie .niezbyt ~obrze us~tuowa- odbito się glośnem ecnem w sferach *„• wać po o.dbi6r nagród w piątek dnia 1~ 
ni mogą so~1~ pozwol 1ć na wyiazd na· sportowych całego świata. Nie było zawodnika w zespole au- między 7-ą a 8-ą wieczór do redakcji 
sł?n~czni,\ R1~ .erę. by tam ~rzez szereg Prasa zagran!czna przynosi bardzo striackim, któryby zawiódł. Wszyscy prz;y ul. Piob.ikowskiej 49 (pokój pierw· 
mies!ęcy pędzić beztros'~1 zywot. bogate opisy tej gigantycznej walki, dali z siebie maksimum wysiłku, a nie- s.zy). 

1 ajemnlc~ tc!!:O polega na tern, że która zostanie na długo w pamięci btis- którzy za\vodnicy przechodzi.Ii chwila- Zwycię?Jcom zamiejscowym nagrody 
wleks~ość mistrzów raklety odbywa te ko 80. t si c 'd o'w ebra eh pa mi !;ami suei..:e. zostaną wy.słane pocztą. 
podróże na koszt swych klubów, wzg!ę- . Y ę Y wi z . •.z ny w • - li' 

dnie w najlepszym Już wypadku za pie- ll11ętną środę na w1e}k1em boisku Chel- •.• . Dl d Ilf i 
nlądze swych związków państwowych. sea. u Po meczu wybitni fachowcy footba- ICZegO Z YSkWa • 
To, te młodzieniaszek Jakiś, który wy- • lowi w ten sposób wyrnz.iH sie 0 me- kowano 
kazał talent tenisowy nie robi nic przez Mebczł Anglia - Austrja . transm~!o· czCu:I A I D k k 0·t I 
dłuższv okres czasu, prócz gry w tenlss wa:ny Y PTZez szereg stac~J zagramcz apman - menager rsena u: •• na„ amery an 4= 1 r csson 
z podobnymi sobie „amatorami" nie jest nyqh, t~k, ze we9t.~g prowizor.yczne~o żyna angielska wyg'rata mecz, 2'Cfyt Amerykanka Ditricson, która została 
napewno zgodne z ollmpijskiemi prze- 9bl1czen•a .. tran~m1sJ1 słuchalo ktlka mtl„ miara więcej szcze.ścia w grze. ; zdyskwalifikowana dożywotnio przez 
pisamt 0 amatorstwie. Jonów rad3osuchacz1; • Walker - kap1tan .. ~rużyny angie!· Amerykański Związek Lekkoatletyczny 

Nad kwestJą tą zastanawiano się . . •; , skieJ: „Gdy .1n:owadzilismy f:O •• sądp- odwołała się do wyżS1Zych władz s.porto--
~tałnło w szeregu państw, a przede-. _ W \J\'.tedmu w dniu zawodów niemal łem, ~e odnies1emy .wysokie ~wyci~- 1 wych w Ameryce. 
wszystkfem w Anglji~ wszystRie urzę~y poc~towe praeowa~ s~ ~- dla ter-o wyn1k meczu J1st dta t . P.owodem dy~kwalifikacji tej mako· 

l:>oszll tam do Jednako ef konkluz , . pru.r . . 1adoweJ. W tłn SPO~~bhnni~ .n1esi:oqz anką: Gdyby ~ra ~rwata .. mit~1 lekkoatletki było reklamowanie;~ 
że reforma jest w tej dziedzinie koniecz- ! tys1ące urzędników. JEOgto po godz1n1e ~fuzeJ, a~stna~r n1e~ątpltwie uzyska- kiejś nowej marki samochodowej w Ame 
na I do tego musi ona być Jaknajszyb- : 3-ej słuchać transm1s11. l1by !NYnik remisowy . ryee. 
cfej przeprowadzona. I •,,.• Rtmet ~ prezyden~ FIFY: ,.Odyby Katowic I 

. Sprawy te nie są też obce tenisowi .~ e wszystkich lokafac~ całej Au- austrja~y. ~ykorzys.tal1 w.szvstk~ szan· zan e pragną 
potsktemu, a najlepiej świadczy o tern· strt, na bo .ska~h. placac.h .' .t. d. usta- s~ od111esliby zwyc1est~o. gdyz Pf,ze- zorganlzowaf mistrzostwa Polskl 
wniosek na~zego tenlsisty 1 działacza p. f wiane byty w srodę gfosm·k1 •. które na- bieg g_ry wywazY.wat ich. przewagę.. w tenisie 
Drewnowskiego, zmierzający do całko- dawały szczególowy przebieg zawo· Rainer - kaP1tan druzyny austnac· 
witego zniesienia przepisów o amator-' dów. klej: „Wynik 4:3 mógł równie dobrze S~kcfa tenisowa katowickiej Pogoni 
stwle I zrównania amatorów z zawo· · •: brzmieć na naszą korzyść". zgf9s1ła r.a walne zgromadzenie PZLT. 
dowcamL J Drużyna austrjacka była fawory- Hugo Meisel - kapitan zwlazkowy wniosek o powierzenie jej organizacji 

Wniosek ten zgłoszony na niedzfeJ-

1 

tern me-czu, mimo, iż rozegrany on z-o- Austrji powiedzi ał krótko i węzłowato: mstrzostw Polski w roku 1933. 
ne walne zgromadzenie Polskiego stał na boisku londyńskiem. Szczegół· „Jestem bardzo zadowolony". Proś~a katowi.czan zostanie prawdo­
Zwlązk~. ~a\\ n Tenisowego przytacza- ni~ wY:b:~na fachowcy footb~lowi WYJ?O· Dr. Bauwens, który prowadzi~ mecz Podobn1e z~ła.tw:ona. i:rzy~hyln ie .. gdyż 
my pomze1: \Vlada!.t saę przed zawodami za zwyctę- Anglja - Włochy: „ Tylko AustrJa ma. o~rer śląs·~1 Jes~ . naJsiJnieJszym hczeb-

„Zwaźywszy, że celem obOwlązuJą. stwem zespołu austriackiego. że reprezentować kontynent". nae ośr~1em tenLS1owym w Polsce i u-
cycb obecnie przepisów mtQdzynarodo· "'•* Poz1.o - kapitan związkowy włos- rządzenie mistrzostw na Śląsku będzie 
wych o amatorstwie było odróżnienie Prasa austrjacka i angielska stwier- kiego związku: „Austrjacy byli znacz- bezwzgl.ednie miaro pierwszorzędne 
uprawiających lawn·tennisa, jako sp&rt I dzaią jednogtośn!e, że austriacy nie za-, nie lepsi technicznie. fizycznie lepiej znaczenie propagandowe. 
(w pferwotnem angte!sklcm znaczeniu wiedli pokladanych w nich nadz·iei. Ora prez~ntowali się anglicy i dla,tego mecz 
te$[o wyrazu), od uprawiających gn za- li oni doskonale i zasłużyli sobie na to, wygrali". Warta - IKP. 
w<>oowo. Jako środek utrzymania; I . • . 
r:k~~~;,;~~f:;~f!;';:~~~i2:i: Wawe Z\VYCtęza 06 PIYSłOWICB 8:6 ."na,:,a~ • .:n~z9~~:::sk• 
słe utrzymanie dawnle!SZC1lo wyodręb· :J'nferesujqi;a imp1:'esia 6ołisersfta "' .7'raftoDie . F1nalowe. spotkanie bokserskie o diru 
ntenla flmatorów jest nlemożllwe, bez \V czwartek rozegrany został w Kra- W wadze półśredniej wałka mif;dzy zynow.e !111.strzostwo Pols~i r~zegraąe 
usunięcia poza nawias amatorstwa pra· kowie mecz bokserski między Wawe- Studnickim (W) a Bielskim l zakończy- zostanie JUZ w przyszłą niedzielę, dn1a 
wie wszystkich lepszych 2raczy, co po. Iem a zespołem śląskim 06 Mysłowice. f ta się remisowo, mimo ii w pierwszej l8 b. m. . 
ciągnęłoby za sobą wogó!e usunięcie Ambitny zespół krakowski odniósł rundzie przewaga należała do katowi- . ~oczątkową proiekto\~ano rozegra-' 
DGza nawias sportu ,,de Jure„ wszyst- zasłużone zwycięstwo, mimo ft goście czanlna. n1·e f11nału w dniu .8 stycz111a •. lecz w dniu 
kiego prawie co Jest sportem „de facto"; byli jako całość zespołem bardziej wy- W wadze średniej Ziemkiewicz (W) tym i;na odbyć się w Łodzi mecz bok-

że obecny stan Jawnego obcltodze- równanym i lepiej zaawansowanym te- bije przez techniczne k. o. w 11-ej run- sers~1 Łódź-:- Brno. ~ak, że Ł. O. Z. B. 
nła I naruszania przepisów, przez or~a- chnicznie. Wyniki spotkań przedstawia- dzie zupełnie surowego Lesika, wresz- pros1,ł o zm1~nę terminu .. 
ntzacJe I jednostki Jest wysoce sztcodll· ją się nastcpująco: · cie w wadze półciężkiej Nowak (W) , fi~ał druzynowych mistrz!Jst..y Pol-
wy. wYw<>łuJe bowiem c&raz większą W. musza: Sworzcniowski po zacię- zwycięża na punkty Gallusa (06). s~1 ~1e~zy IKP a W~rtą będz1e 111ewąt-
anarchję w łonie or2antzacyJ sporto· 1 tej walce remis.uje z H~nfem. \Yalka ta stała na bardzo niskim po- pt.iwie Jednem .. z naJ:w.ażn 1 eJszych wy-
wvch. a wśrM iednostek t!tatentowa· \;V wadze p1órkoweJ Kulessa Ili (06) złomie. darzeń bok~ersk1ch b.ezącego ~ezonu. · 

wygrywa wysoko na punkty ze Żbi- Ogólny wynik 8:6 dla Wawelu. . Spotkame rozegrane z'Ostan1e w Ło-' : ·, ( . . ' i·, „ ·,' . ·. - ' ' , 

SPROSTOW ANIE. ki em II. Poza konkursem odbyło się spotka- dzi w teatrze Scala. 
Do na.pis.u pod zdjęcie z zawodów W tej samej wadze zmierzył się nie w wadze ciężkiej między Piłatem 

boi~~rskkh Polska - Szwecja które Chrostek (W) z Langnerem. (Warta> a Płaczkiem (PKS). 
ukaiało się w c._wartkowym numerze Przewaga wicemistrza Pilski była Poznaniak górował zdecydowanie 
naszego fisma wkradł się błąd. widoczna przez wszy tkie rundy. nad ambitnym ślązakiem, zwyciężając 

Zdjęc1e przedstawia zawodników W wadze lekkiej mistrz juniorów wysoko na punkty. 
Chmielewskie.go i Ostli.nga po walce a nie I śląskich Bielski III pokonał w trzeciej Sędziował w ringu p. Moskal. 
obie drużyr.y uczestniczące w zawodach. rundzie przez k. o. Kalinowskie•o. 

- ' t f .... f'~ ' ,, - • •• J 

Frontem na Zachód -
dawizą każdego Polaka 

~-;--;-:-::;----:;-::-=---:::-:::-:-::-::--:-:~-:-~-:--------~~~~~·~~~~~-

Ko n to P. K O. „Wydawnictwo Republika" Nr 68.148 RedakTclnltnAdd-~lą!Stracl•t lMt. Plot•llowska 49. TeL Administracll: t22-14. 
• • e "e -em tl7·:•, 1a~. 136·4.&. 189·011. 

Pre nu merata: z kosztami orzesvlki pocztowej 7.1. 3 ~.SO mieslcc;nie Ogłoszenia: W teUcle SO ar. z• :wiersz ~liimetro\~·y <na monie 4 szpąlty)i 
. . ne~rolo1i 40 Sf. ia '11.'1ersz m1hm. Drobne: za s!owo 15 frO!ZJ', 

naimnie1sie il. 1.50. PctUIJkiwanle Dfaey: n słowo IO ~osu'. naim111 t<i>t e z/ 1.211. 
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Pies AzOrek. figlarz znany. 
Swlat czaruje swą urodą .•• -
Spacerując po mieszkaniu, 
l,Jjrzał nagle syfon z wodą. 

Pan wyjaśnia Azorkowl: I 
-„Tamten dOmek dwupiętrowy"„. 
Nagle - - struga zimnej wody 
Zry.wa mu kapelusz z głowy 1 

-„Proszę dać to swemu panu".„- I 
Riekł Azorek, mierząc zbli~ka_ 
I nacisnął mocno syfon, 
A z syfonu .w<>da tryska! 

Codzienna nowelka. 

10.Xll. c:Irl~€~~ 1932 

Wesoły rysunkowy film ,,Expressu•' 
Serja I-sza 

, 

I 
w której poznajemy naszego czworonożnego bohatera 

pierw~ze jego figle i srogiego ogrodnika 

Naśladując ogrodnika, 
Chwycił syfon niespodzianie . 
I przez okno bez namysłu 
Sprawił mu rzęsiste Janie„. 

Pan spogląda groźnie w góro 
Aż Azorka trzęsie trema ..• 
-„Gdzie się podział mój kapelusz, 
Przecie wcale wiatru niema?!6e I 

Dużo było wesołości!„. l 
Awantura!„. Azor w nogi! ••• 
Lecz nie wiedział, że za płotell? · • ·.· 
Czyha nań ogrOdnłk srogi.„ 

-,,Teraz w nogl!"„.-myśli Azor -, 
Już ogrodnik szuka kija! 
Więc pakuje swe manatki: -
SyfOn w papier wnet zawlja. 1 

Ale na tem się nie skOńczył I 
Psich kawałów długi dzionek.„ 
Oto Azor pode drzwiami 
Trrrrr!„. - naciska mOcno dzwonek. I 

Przyszła kryska na .Matyska„. ~I 
Azor wt>adt w zdradzieckie sidła.„ 
Takie dostał za to lanie, 
że mu nawet psota zbrzydła. 

~PORADNIE . PRZECl\JGRU2UCZE ~ 
PRZYJMUJĄ \t/JZY/TKICH BEZPŁATNIE 

l<UP NALEPKĘ PRZECl\{GRUZLICfA_ 
l I l -

1 ~ „ . 

Choć zna miasto doskonale, 
Lecz dla psoty, czy ze złości 
-„Gdzie jest p0czta?"-pyta Azot 
Spotkanego jegomościa. · 

Drzwi otwiera· mu służący 
· Niczem wojak w dawnej zbrOI, 
Groźnie patrzy na Azorka. 
Lecz Azorek się nie boi„. 

Kto„ go teraz wyratuie?.„ 
Kto pomOcną dłoń mu pOda~„. 
Biedny Azor z drżeniem' czeka ' 
Aż z sikawki chluśnie woda.„ t 

" · • i 

I ! 

• ,_ c.:.. 

l; ;l 
. zLarrive wybuchnął śmiechem. tości polityczne. Tu chodzi .przec~~ż o 

Brglonfowe spinki 
- Nie tnartw się, Karolku, - odpo- twoją karjerę. Spodziewam się.,. że- uqa 

wiedział mu. - Mam wrażenie, że znaj- nam się zawrzeć znajomości z hiclźmi, 
dę jakleś wyjście z tej sytuacji. W tej którzy nam się bardzo przydadzą. 
chwili nie wpadł mi jeszcze do głowy Karol westchnął dężko. . 

Pani Julja, żona prefekta policji pa- strony małżonki, która już od dość da- żaden pomysł, ale przypuszczam, że do Tak, przecież żona miała rację! · Po-
ryskiej, otworzyła piękną szkatułkę i wna go podejrzewa, że ją zdradza. Ka- wieczora coś wykombinuję. Proszę cię, winien pójść na ten bal. · . • 
wyjęła z niej wspaniale, brylantowe rol obawiał się skandalu, wiedząc do- daj mi spinki, które dostałeś od Julji. Kto wie, czy właśnie od tego rą.utu 
spinki. skonale, że jego żona nie cofnie się Mam wrażenie, że będą mi one potrze- nie zależy cafa, dalsza jego karjera?. 

- To są te spinki - rzekła do swe-I przed najgorszem. bne. Gdyby nie te przeklęte spinki, bytbY; z 
go kochanka, młodego posła do parla- A więc miał skorzystać z jej spinek? I Karol wręczył mu spinki. Miał on pewnością teraz w doskonałym chum'o-
mentu, Karola Roubeau. - Spójrz, jakie Nie, tego rówineż nie mógł uczynić. duże zaufanie do swego przyjaciela i rze. 
piękne! Dziś je kupiłam. Spodziewam Po pierwsze jej sp_inki były okropne, al spodzi.ewał się, że i tym razem nie za- Rozmyślania te przerwał mu dzwo• 
się,ż e będziesz je nosił na dzisiejszym po drugie nie chciał się narazić Julji, w wiedzie się na nim. nek. . .. , 
balu. której zakochał się po uszy. ' W godzinę później Karol spożywał z Jak się okazało. p:r:zyszed1 ' Janek. 

- Ależ oczywiście, najdroższa - od Ody żnalazł się w domu, okazało się, małżonką obiad. Towarzyszyli mu dwaj· me.źczyźni, wy-
powiedział jej Karol. - Dziękuję ci za że czekał już na niego Jan Larrive, z . Pani Raubeau była bardzo zdener- wierający wrażenie prowincjoanlnych 
ten prezent. Jaka mila niespodzianka! którym łączyły go węzły przyjaźni. wowana. Krawcowa jeszcze jej nie przy sklepikarzy. 

Karol musiał się rozstać ze swą ko- - On mi pomoże wybrnąć z tych słała sukni. Janek wprowadził ich: do· pokoju, 
chanką. opresyj! - ucieszył się Karol. - Ten . · Karol również w dalszym ciągu nie - To są przedstawiciele okręgu, któ 

Za kilkanaście minut powracał ze człowiek ma duży spryt i niejednokrot- m'ógł odzyskać spokoju. ry wysunął ciebie do parlamentu -
służby prefekt policji. Dostojnik policyj- nie już wyświadczył mi duże przysługi. · - Jeśli Janek mi nie pomoże - my- rzekł do zdumionego posła. - Ci ludzie 
ny nie lubił młodego posła, choć oczy- Larrive rzeczywiście posiadał duży ślał - to będę musiał zrezygnować z wiedzą, że potrafisz bronić ich intere­
wiście nigdy mu na myśl nie przyszło, spryt. tego balu. Innego wyjścia chyba niema., sów, że nie zawiedziesz ich! Twoi zwo 
że jest on kochankiem jego żony. Związał się z Karolem głównie z te- Te przeklęte spinki wszystko zepsuły. lennicy, chcąc ci wyrazić hołd; posta-

Wracając do domu Karol zastana- go powodu, że dzięki jego stosunkom w - Dlaczego jesteś taki niespokojny? nowili ofiarować ci prezent. Dwaj pa-
wiał się co ma uczynić. Znalazł się bo- sferach rządowych, otrzymywał rozma- - spytała go nagle małżonka. nowie, którzy przyszli tu ze mną, przy-
wiem w bardzo kłopotliwej sytuacji. ite dostawy. - Nie jestem niespokojny, - odparł nieśli ten skromny upominek. 
Poprzedniego dnia otrzymał od żony Przy ostatnich wyborach starał się jej natychmiast - lecz poprostu źle się W tej chwili jeden z przybyłych 
bardzo niegustowne spinki i przyrzekł wszelkiemi siłami, by Karol znów zdo- czuję. Mam wrażenie, że to grypa. Bę- wręczył Karolowi małe pudełko. . 
jej, że będzie je nosił na balu. był mandat poselski, bo tego wymaga- dę chyba musiał zrezygnować z tego W pudełku tym znajdowały się spin-

Teraz znów Julja podarowała mu ły jego interesy. balu. ki, które Karol przed kilku godzinami 
spiki i to znacznie ładniejsze. Karol. który nie miał przed nim ża- - Oszalałeś? - krzyknęła pani otrzymał od Julji. 

Jeśli skorzysta z prezentu Julji, to dnych tajemnic, zwierzył mu się ze Roubeau. - To jest niemożliwe! Na dzi-
będzie mu groziła gruba awantura ze swych kłopotów„ siejszym balu będą największe znakomi, 

Tłum. Q( 
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